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„STARCY NIE SĄ REKWIZYTEM ŻYCIA"

P AN BOG nadając lud&Kosci poprze;: 
Mojżesza prawo pisane, powiedział: 
„Czcij ojca swego i m atkę sw oją”.

Przykazanie to  odnosi się do wszystkich 
ludzi, wieków i pokoleń. Zna je  też każdy 
człowiek od dziecka aż po zimny grób.

Miłości i szacunku do rodziców uczy dom. 
Kościół, szkoła. Syn. córka ma ścisły obow ią
zek otaczać opieką swoich rodziców, gdy się 
zestarzeją, a przez całe życie odnosić się do 
nich z szacunkiem niezależnie od zdobytego 
stopnia wykształcenia czv też zajmowanego 
przez dzieci stanowiska społecznego, państw o
wego czy kościelnego.

Życzeniem każdego człowieka jest pozostać 
ak najdłużej zdrowym i silnym. Niestety, 
iły człowieka powoli, lecz stale spalają się. 
ak świeca zapalona. Człowiek bowiem mimo 
irzeróżnych wysiłków, aby jak  najdłużej po- 
ostać czerstw ym  i pełnym sił, po przekro- 
zeniu pewnej granicy wieku pochyla się ku 
iemi, w iotczeją mięśnie, marszczy się skóra, 
anika wzrok, tępieje słuch, słabnie pamięć.

Przychodzi tw ard a  starość... Człowiek oddala 
się od zbytniego gwaru, hałasu, zabaw, uciech. 
Tęsknić zaczyna za ciszą i spokojem. Nie zna
czy to jednak, aby staw ał się atowarzyskim . 
Przeciwnie. Tęskni za ludźmi, za tow arzys
twem , często naw et młodym, bowiem chce z 
nim i porozm awiać na różne tem aty, chce coś 
usłyszeć, czegoś się dowiedzieć.

Samotność jest bowiem bardzo męcząca. 
Jednak  człowiek stary  najczęściej bywa ska
zany na samotność, zostaje zam knięty w 
czterech ścianach pokoju lub ograniczony 
przestrzennie do w łasnego podw órka czy o
gródka. Dlaczego? Bo młodzi stronią na ogół 
od człowieka starego, gdyż ich nie rozumie, 
a jego rówieśnicy albo dawno pom arli, albo 
też rozproszyli się po świecie i przeżyw ają 
taki sam  los.

Starość, to  w ielki i ciężki okres w ieku lu 
dzkiego, bo w raz z nią przychodzi nieufność 
do rzeczy nowych, a równocześnie w ielka os
trożność w  stosunku do ludzi i krytycyzm w 
stosunku do w ypadków  i biegu współczesnych

dziejów,' dlatego mowi się o m ądrości s ta r
czego wieku, ich spokoju i wyrozumiałości. 
Ale ze starością przychodzi rów nież w ielka 
łagodność, delikatność usposobienia naw et u 
ludzi daw niej porywczych.

Na ogól starość rodziców, którzy wszystkie 
swoje siły zużyli na wychowanie swoich dzie
ci i zaspokojenie ich potrzeb, je s t cicha i spo
kojna, jak  złota je s t polska jesień. Ale zdarza 
się również starość sm utna i ciężka. Dzieci 
bowiem, dla których rodzice żyli i pracowali, 
w pajali słowem i czynem przykazanie Boże: 
„Czcij ojca swego i m atkę swoją", szybko za
pom niały o swoich obowiązkach względem i )- 
dziców. Dzieci, k tóre dzięki wysiłkom rodzi
ców zdobyły wykształcenie, zawód i s ta 
nowisko, często dorabiały się m ajątku, zapo
mniały, że ich ,.starzy" — jak  mówią — jesz
cze żyją, że trzeba się nim i zaopiekować, 
trzeba im pomóc.

(Dokończenie na str. 2]



N A  NIEDZIELĘ M IĘSOPUSTN Ą, 
CZYLI SZEŚĆDZIESIĄTNICĘ

/ 1 gdy się zgromadził ogromny
tłum ludu i ze wszystkich miast 
spieszono do niego, powiedział

tę przypowieść: Wyszedł siewca na 
siejbę. A  kiedy siał, niektóre ziarna 
padły przy drodze i zostały podeptane 
a ptaki podziobały je; inne padły na 
opokę i zaledwie wykiełkowały, uschły, 
bo nie miały wilgoci; inne padły m ię
dzy ciernie, a ciernie rozrosło się i
zdusiło je; reszta wreszcie padła na do
brą ziemię, wyrosła i setny plon przy
niosła. Mówiąc to nawoływał: Kto  
tylko może, niechaj słucha. Uczniowie 
pytali go, co by znaczyła ta przypowieść  
A on im rzekł. W am dane jest rozu
mieć tajemnice królestwa Bożego, a 
innym  tylko przez przypowieści, ażeby  
widząc nie widzieli i słysząc nic sły
szeli.

Otóż znaczenie przypowieści jest ta
kie: nasieniem jest słowo Boże. Pa
dają przy drodze ci, którzy słuchają 
słowa, a pulem przychodzi szatan i 
zabiera im  słowo z serca, aby się nie 
zbawili przez wiarę. Padają na opokę 
ci, co słuchają słowa i przyjmują je z 
radością; nie mają jednak korzenia; 
wierzą do czasu, ale kiedy pokusa 
przychodzi, odstępują. Nasienie zaś, 
które padło wśród cierni, to ci. którzy 
słuchają, ale niebawem troski, boga
ctwa i rozkosze życia zagłuszają ich i 
nie przynoszą owocu. Wreszcie ci, co 
na dobrą ziemię rodają, są to ci, co 
w dobrym i szczerym sercu chowają 
słowo usłyszana, a w wytrwałości swo
jej owoc przynoszą. Łuk. 8, 4—15).

EWANGELIA ,

„STARCY NIE 3j) REKWIZYTEM ŻYCIA”
(Dokończenie ze sir. 1]

Setki razy słyszałem w  konfesjonale skar
gi ojców i m atek na swoje dzieci. „Proszę 
księdza — mówili — moja córka, mój syn n ie
nawidzi mnie, wyzywa mnie, przeklina, ża
łu je pożywienia, czasem na m nie rękę pod
nosi, pragnie mojej śmierci...

A ja  wszystkie swoje siły i zdrowie jemu, 
poświęciłem, poświęciłam... I za to wszystko 
spotyka m nie czarna niewdzięczność... O, jak 
to boli, kochany księże..."

Tak, to praw da, że boli, bo zostało podep
tane prawo miłości, przekreślony obowiązek 
szacunku do rodziców.

W ubiegłym roku będąc na urlopie w Szcze
cinie, gospodyni, u której mieszkałem, przy
szła jednego dnia bardzo zdenerwowana ze 
sklepu. Co się stało? — spytałem.

„Proszę sobie wyobrazić — odpowiedziała — 
do sklepu garm ażeryjnego, gdzie stałam  w 
kolejce, przyszła staruszka S tanisław a W. 
Mieszka na sąsiedniej ulicy. Ma blisko 80 lat. 
Mieszka w Szczecinie sama. Jej córka mie
szka i pracuje w Łobezie, ale córka ja wypę
dziła, bo „stara“ jej przeszkadzała".

Stanisław a W. m a palce wykrzywione reu
matyzmem, pochylona do samej ziemi, z ro 
ku na rok niedołężnieje. Przed długi ogonek 
samych kobiet podeszła nieśmiało i poprosi
ła sprzedawcę o 5 deko kaszanki. Pó fakcie 
tym  trzeba było widzieć dwie reakcje — sza
loną w prost wesołość „ogonka“ z ..dobrego 
kaw ału11 i sposób, w jaki S tanisław a W. jad 
ła otrzym any kaw ałek kaszanki, znacznie 
przewyższający wagę 5 dkg. Stojąca za mną 
kobieta uświadomiła sąsiadki o szczegółach 
życia S tanisław y W. „Jest to notoryczna zło
dziejka, wiecznie głodna. Trzeba uważać, bo 
kradnie zwłaszcza jedzenie. Mieszka sama w 
jakiejś komórce: brud tam  straszny, roba
ctwo..." — mówiła.

Nie wiem czy Stanisław a W. ma rentę. Nie 
wiem też. czy otrzym ała jakąś zapomogę. 
Fakt jednak  pozostaje jeden: do tej pory nikt 
się nią nie zajął, nie zaopiekował. Dlaczego 
flie skierowano jej do zakładu opiekuńczego" 
Jeszcze kilka miesięcy, a kobieta ta  nie będzie 
zdolna do niczesąr>. Już nic nie pamięta, nic

nie umie, z trudem  rozróżnia pieniądze... S ta 
nisław a W. chodzi' ulicam i Szczecina w stę
puje do sklepów, ociera się o Judzi, wszyscy 
ją znają, wszyscy w iedzą w  jakich w arun 
kach żyje, lecz powiedzieć mogą o niej tylko 
jedno: „złodziejka" lub „kleptom anka". S ta 
nisław a W. wygłodzona samotna staruszka 
„żyje sama wśród ludzi“.

Jadwiga B. w Henrykowie k W arszawy 
jest od kilku miesięcy pensjonariuszką Domu 
Starców. Chcecie wiedzieć jak  wyglądała, 
zanim tu przybyła? „Wychudzony, brudny 
szkielet..." Opowiadała z przerażeniem  w gło
sie swoją historię. W ykorzystana do ostatnich 
granic przez „chlebodawców", z chwilą cho
roby zostaje przez nich „zwolniona". Udaje 
się do krewnych, ci p rzyjm ują ją  chętnie, bo 
ma pieniądze. Kiedy się wyczerpały, posta
rano się szybko pozbyć „niepożądanej osoby". 
P raw ie przez tydzień chora; zgłodniała, bez 
grosza, przem ierzała w arszaw skie bruki. Co 
jadła, gdzie spała, trudno powiedzieć. Jedno 
jest pewne: stara schorowana kobieta spoty
kała na swej drodze ludzi, m ijali ją na uli
cach. siedzieli przy stołkach baru  mlecznego, 
gdzie żebrała. Nikt się nią nie interesował, 
n ikt nie zapyta! o nic. Jadw iga B. nie żyła 
sam a na św'iecie. Dopiero kiedy zemdlała z 
głodu i w yczerpania przed dworcem, zainte
resował się jej losem funkcjonariusz państw o
wy. Z obowiązku.

Kiedy mówi się „człowiek samotny", kiedy 
mówi się „potrzebujący pomocy" — ma się 
przeważnie do czynienia z nieodłącznym od 
tych przym iotników  atrybutem  — starością. 
To wTłaśnie starcy należą najczęściej do tej 
grupy najbardziej opuszczonych, najwięcej 
potrzebujących pomocy. Jak  uczynić zadość 
temu trudnem u zadaniu? Mówiąc „pomoc" 
widzi się w  pierwszym  rzędzie jedno — po
moc m ateria lną — zapomogi, żywność, odzież, 
i tu  niestety, często kończy się zazwyczaj ro
la społeczna. „Obdarowany" 300 lub 400 zł 
zapomogą w raca staruszek lub staruszka do 
swych dawnych w arunków  na poddasze, do 
komórki. Pieniądze w ędru ją często do rąk  
..opiekunów". Znika sen o obuwiu na zimę.
0 ciepłym swretrze, w  najlepszym  wypadku 
pieniądze skrom nie użyte „wychodzą". Po 
miesiącu, dwóch, wszystko w raca do normy,
o obdarow anym  zapom ina się... Rosną za to 
statystyki, zestawienia liczbowe, coraz większe 
sta ją się cyfry. Liczby są tak  duże, tak  przy
tłaczające, że giną w śród nich ludzie, zwy
czajni szarzy ludzie.

Obie historie, zarówno Stanisław y W. jak
1 Jadwigi B. są praw dziw e i nie stanow ią za
pewne w yjątku. W każdym innym mieście 
żyje w iele takich jak  one. Co robią, z czego 
żyją, kto doprowadził je do tego stanu i kto 
ponosi w inę za ich sk rajną  nędzę?

Ludźmi tego pokroju co S tanisław a W. i 
Jadw iga B. winno się społeczeństwo zain te
resować inaczej. Od początku śledzić ich los. 
dopomóc im w  pierw szym  rzedzie m oralnie i 
przede wszystkim pociągać do odnowiedzial- 
ności tych, którzy w’inni się opiekować tymi 
ludźmi. Im ponująco w yglądają cyfry, na rze
telną pomoc, na praw dziw ie hum anitarne u
czucie oczekują ludzie starzy, biedni, sam ot
ni. Nie jednorazowa pomoc, ale stała opieka, 
stałe zainteresow anie się ich losem sprawią, 
że ludzie ci będą mogli powiedzieć z całym 
przekonaniem, że rzeczywiście „nie żyją sami 
na świecie".

Przecież starość ma prawo nie tylko do 
szacunku, ale do pełńi życia; do czynnego u 
czestnictwa w tym  co tworzymy, o czym my
ślimy, marzymy, do czego zmierzamy.

My, ludzie XX wieku, nie w yrzucajm y ze 
skarbca dorobku hum anitarnego ani szacun
ku, ani pomocy, ani obowiązku serdecznej 
opieki. Niech n ik t nie zapomina, że starzy 
ludzie nie są rekw izytem  życia, lecz życiem.

Ks. E. KRZYWAŃSKI



JAK POWSTAŁA MSZA ŚW.? N O W A  F O R M A - S T A R A  TR ESR
sie  w  sposób  b a rd z o  p ro s ty .  

W ie rn i w p ro c e s ji  z b ie ra ją c  s ię  
do o łta rz a  s k ła d a li  sw e  o f ia ry , 
k a p ła n  zaś  o k a d z iw s z y  j e ,  p o le 
c a ł je  B o g u  w  m o d li tw ie  z w a 
n e j s e k r e tą  — o d d z ie la ją c  to , co  
p rz e z n a c z o n o  d la  u b o g ic h , od  t e 
go, co s łu ży ło  w ła śc iw e j o fie rz e . 
W c ią g u  w ie k ó w  d o d a n o  in n e  
m o d litw y , k tó re  tw o rz ą  d z is ie j
szą  o sn o w ę  o f ia ro w a n ia  c h le b a  
1 w in a .

D ru g a  część  to p r e f a c ja  i K a n o n .

H is to r ia  K a n o n u  je s t  do  dz iś  
d n ia  o k r y ta  ta je m n ic ą  i n ie  z d o 
ła n o  je sz c z e  c a łk o w ic ie  w y św ie 
tlić  p o c h o d z e n ia  o b e c n e j fo r m y  
K a n o n u  l i tu r g i i  K o śc io ła  z a 
c h o d n ie g o . W iad o m o  w k a ż d y m  
ra z ie , że w K a n o n ie  o d ró ż n ia n o  
c z te ry  z a s a d n ic z e  m o m e n ty :  p re -

L i tu r g ia  M szy  ŚW. o d  p ie i 
w sz y c h  la t  ro z w ija ła  s ię  
w  ra m a c h  l i tu rg ii  s y n a g o g i  
ż y d o w s k ie j .  A p o s to ło w ie , 

id ą c  za p rz y k a z a n ie m  M is trza , 
„ ła m a l i  C h le b "  i k o n s e k r o w a li  
go w  d o m a c h  n a  w s p ó ln y c h  z e 
b ra n ia c h ,  a le  te n  o b rz ę d  o ta c z a li  
p ie ś n ia m i i m o d litw a m i z a p o ż y 
c zo n y m i ze z w y c z a jó w  l i tu r g i i  
ż y d o w sk ie j .  Od p ie rw s z y c h  w ięc  
la t  o d ró ż n ia n o  d w ie  częśc i z a s a d 
n ic z e  w e M szy  św . J e d n ą  p rz y 
g o to w a w c z ą , tzw . M szę K a te c h u 
m e n ó w , w  k tó r e j  c z y tan o  P ism o  
św ., śp ie w a n o  p s a lm y , s łu c h a n o  
k a z a n ia ,  o d m a w ia n o  m o d li tw y  — 
o raz  część  z a s a d n ic z ą  — O fia rę  
w ła śc iw ą , z ło ż o n ą  z p rz y s p o s o 
b ie n ia  d a ró w , p rz e is to c z e n ia  i 
u c z ty  o f ia r n e j .  P o  dz iś  d z ie ń  
M sza św . z a c h o w a ła  te n  z a s a d n i
czy  p o d z ia ł, a le  p o sz c z e g ó ln e  c z ę 
ści u le g ły  w  c ią g u  w ie k ó w  ro z 
m a ity m  p rz e o b ra ż e n io m .

fa c ję ,  p rz e is to c z e n ie ,  p o w o ła n ie  
s ię  na  p a m ią tk ą  ta je m n ic  C h r y s tu 
sa (tzw . A n a m n e z a  — w e d łu g  
s łów  C h ry s tu s a  — to  c z y ń c ie  n a  
m o ją  p a m ią tk ę )  i w e z w a n ie  do  
D u c h a  Ś w ię te g o  (e p ik le z a ) , a b y  
ła sk ą  sw o ją  u ś w ię c ił  o f ia rę  i u 
d z ie lił ła s k  p r z y s tę p u ją c y m  do 
K o m u n ii.

Do ty c h  czę śc i z a s a d n ic z y c h  
p rz y s z ły  je sz c z e  In n e  m o d li tw y  
w s ta w ie n n ic z e , w  k tó ry c h  K o ś
c ió ł w sp o m in a  ty c h ,  za k tó ry c h  
lu b  k u  czci k tó ry c h  s k ła d a  o f ia 
rę . Te m o d litw y  w s ta w ie n n ic z e  
w c ią g u  w ie k ó w  n a r u s z y ły  p o 
r z ą d e k  K a n o n u  i tw j r z ą  ja k b y  
n a w ia s  w  ro z w o ju  j go m y ś li.

W  d z is ie js z y m  ro z k ła d z ie  p o 
szc z e g ó ln y c h  częśc i K a n o n u  n ie  
m a m y  ju ż  w l i tu r g i i  e p ik le z y , 
w śc is ły m  teg o  ‘ Iow a z n a c z e 
n iu .  Z a s tę p u je  Ją p ra w d o p o d o b 
n ie  m o d litw a  z a c z y n a ją c a  s ię  od 
s łó w : „ T ę  w ię c  o f ia rę , .  f“ .

O s ta tn ią  c zęść  s ta n o w i K o m u 
n ia . P o p rz e d z a  ją  „ O jcz e  n a s z “  
i sy m b o lic ^ n ?  ła m a n ie  C hleba. 
In n e  m o d litw y  są p o c h o d z e n ia  
p ó ź n ie jsz e g o , je d n a k  n ie  p ó ź 

n ie js z e  n iż  w ie k  XV.
N asz  u d z ia ł  w e  M szy św . b ę 

dz ie  ty m  o b f it s z y  w  o w o ce , 
im  d o k ła d n ie j  z a z n a jo m im y  s ię  
z t r e ś c ią  M szy, je j  m o d li tw  i 
śp iew ó w , im  ż y w ie j ró w n ie ż  z a 
z n a c z y m y  n a sz ą  łą c zn o ść  z k a 
p ła n e m , o d p o w ia d a ją c  n a  Jego  
w e z w a n ia , ś p ie w a ją c  p e w n e  częśc i 
l i tu r g i i  m s z a ln e j,  lu b  r e c y tu ją c  
je .

Z ro z u m ia ło ś ć  ję z y k a  l i tu r g ic z 
nego  w  K o śc ie le  P o ls k o k a to lic -  
k lm  je s t  c z y n n ik ie m  w ią ż ą c y m  
w ie rn e g o  2 l i tu rg ią .  M oże o n  
n ie  ty lk o  p rz y g lą d a ć  s ię  p ię k 
n y m  o b rz ę d o m  M szy św ., lecz  
ta k ż e  ro z u m ie ć  k a ż d e  s ło w o  w y 
p o w ia d a n e  u s ta m i k a p ła n a .

(J. K.)

M S Z A  K A T E C H U M E N Ó W

S k ła d a  s ię  z d w ó c h  c zę śc i p o 
p rz e d z o n y c h  m o d litw a m i u  s to p n i 
o ł ta r z a ;  te  o s ta tn ie  są p o c h o 
d z e n ia  p ó ź n ie jsz e g o  (X V I w ie k ) .

W p ie rw s z e j c zę śc i m o d lim y  
się  — w  d ru g ie j  s łu c h a m y  s ło w a  
B ożego .

P ie rw s z a  ( in t ro i t ,  k y r ie ,  p o 
c h w a ła  T r ó jc y  św . i m o d litw a )  
ro z w in ę ła  się  z w ła sz cz a  w  w ie 
k u  IV  — V II, k ie d y  to ro z 
s z e rz y ł s ię  z w y c z a j s ta c j i  i p r o 
c e s ji  p rz e d e  M szą.

D ru g a  (c z y ta n ie  L e k c j i  i E w a n 
g e lii p r z e p la ta n e  ś p iew e m ) is t 
n ia ła  od p o c z ą tk u  i w s p o m in a ją  
n a m  o ty m  z w y c z a ju  n a jd a w n i e j 
sze  p o m n ik i l i tu r g ic z n e ,  a c z k o l
w ie k  p o rz ą d e k  ty c h  m o d litw  
u le g ł n ie c o  z m ia n ie .

Z w y c z a j o d m a w ia n ia  „ W ie r z ę "  
p o w s ta ł  o k o ło  X I  w ie k u .

M SZ A  W IE R N Y C H

P o m o d li tw a c h  i c z y ta n ia c h  
n a s tę p o w a ła  czę ść  z a s a d n ic z a  

M szy  św ., w  k tó r e j  b ra l i  u d z ia ł  
ju ż  ty lk o  ci, c c  o tr^ y rn a l ł  ł a 
sk ę  c h rz tu  św .

P ie rw s z a  je j  część , d a n in a  
w ie rn y c h ,  p ie rw o tn ie  o d b y w a ła

Po rocznym  urzędowaniu w  Białym 
Domu, prezydent Kennedy opracował no
wy plan strategiczno-polityczny. Szczegóły 
ujaw nił am erykański publicysta Alsop. 
Kennedy uznał za naczelną zasadę swego 
planu dalsze u trzym anie nuklearnej siły 
pow strzym ującej, znacznie przew yższają
cej atom ową siłę uderzeniową ZSRR. W 
dążeniu do uzyskania przewagi m ilitarnej, 
USA zwiększą sw oje siły zbrojne, udos
konalą w yekw ipow anie w szystkich rodza
jów broni. Poza tym  plan Kennedy‘ego 
zakłada utw orzenie i podniesienie na 'w ż -  
szy poziom specjalnych oddziałów do p ro 
w adzenia akcji podziemnej w  krajach o
bozu socjalistycznego.

O statnio USA i satelicka W. B rytania 
podjęły decyzję o zerwaniu po 3-letnich 
rokow aniach i 353 posiedzeniach genew
skiej konferencji atom owej Sprawa mimo 
wszystko nie je s t zakończona. ZSRR i in 
ne k raje  m iłujące pokój bę^ą nadal w al
czyć o porozum ienie w  spraw ie zakazu 
doświadczeń nuklearnych.

O statnie wypadki w  Kongo m ają pod
w ójnie tr&gic?ną wymowę. Jest to  d ram at 
' ć rodu niszczonego w ojną domową oraz 
tragedia ludzi, którzy w ystąpili przeciw  
zainteresow anym  w utrzym aniu chaosu. 
Ludzi tych reprezentuje aresztowany bez
praw nie w iceprem ier A. Gizer.ga. Rada 
Bezpieczeństwa odrzucając w niosek ZSRR 
w  spraw ie Konga, udzieliła tym  samym 
pełnego poparcia dla neokolonizatorskiej 
ofensywy am erykańskiej na tam tejszym  
terenie, ofensywy która rozw ija się nie 
bez oporów ze strony Belgów. Nowy po
dział wpływ ów w  Kongu, między USA, 
Belgię. F rancję i W. Brytanię, nie odbywa 
się też i bez zgrzytów. A m erykanie nie 
zdradzają ochoty do posługiwania się 
zgranym i m arionetkam i. Chcą zachować 
pozór, że Kongiem rządzą Kongolańczycy. 
Diabeł ub rał się w  ornat,.. Am erykanie 
wobec Afryki dek laru ją przyjaźń, opiekę, 
rów noupraw nienie, których b rak  jest w  
USA wobec ludności kolorowej, a zw łasz
cza wobec Murzynów.

Po wielu perturbacjach Stany Zjedno
czone wymusiły w  Punta del Este wyklu
czenie Kuby z Organizacji Państw Ame
rykańskich. Konferencja ujawniła, że w  
dotychczas pokornych i potulnych krajach 
Ameryki Łacińskiej, kształtuje się rozle
głe ugrupowanie państw, stawiających 
opór zapędom USA. Państwa te wzmac
niają swoją niezawisłość i sterują na wo
dy pokojowego współistnienia ze wszyst
kimi państwami, niezależnie od ustroju po
litycznego. Do tych państw należą: Bra
zylia, Meksyk, Ekwador, Argentyna, Chi
le i Boliwia, które wraz z Kubą stanowią 
70% ludności Ameryki Łacińskiej. (O)

NIEDZIELA 
SZEŚĆDZIESIĄTN1CY

L iturgię dnia dzisiejszego można przed
stawić w formie tryptyku. Pośrodku: 
Jezus w lodzi nad brzegiem jeziora 

Genezaret wygłasza przypowieść o siewcy 
(Ewang.). Na lewo: arka Noego unosi się 
na wodach potopu; zawiera ona rodzinę, któ
ra zaludni świat na nowo duszami wiernymi 
Jedynemu Bogu (lekcje dni powszednich). Na 
prawo: św. Paweł zmaga się z burzami i nie
bezpieczeństwami morza, aby móc ogłosić 
wszystkim ludziom ożywcze słowo Chrystu
sowe (modlitwa i Lekcja).

Postać św. Pawła zajmuje dziś ważne 
miejsce. Będzie on naszym przewodnikiem  
i wzorem Postu, abyśmy się nigdy nie znie
chęcili w  trudnościach i niepowodzeniach,

gdyż: „Dosyć mamy laski Bożej, bo moc w 
słabości się doskonali”. „Chętnie tedy chlu
bić się będziemy ze słabości swoich, aby 
mieszkała w nas moc Chrystusowa” (Lekcja).

Żeby dobrze zrozumieć Ewangelię dzisiej
szą, warto ją porównać z odnośnymi rozdzia
łami św. Mateusza (13, 8) i św. Marka (4, 13). 
Przedstawiają oni nie tylko trojakie zło, 
które może spotkać ziarno rzucone przez 
siewcę, zależnie od tego, czy padło na opo
kę (dusze pyszne) czy na ziemię suchą (du
sze, które wysuszyło przywiązanie do dóbr 
ziemskich) czy te i na ziemię pełną cierni 
(dusze oddane zmysłowości), lecz też i troja
kie dobro wynikłe z siewu, mówiąc, że ziar
no przyniesie trzydziestokrotny, sześćdziesię- 
ciokrotny i stokrotny plon.

Bóg-Siewca zasieje dziś w  sercach naszych 
Słowo Boże, które nas ożywi i wzmocni (se
kreta) i zrośnie się niejako nierozerwalnie 
z naszą duszą tak, ie  życie nasze, jak u św,

Pawła stanie się życiem Chrystusa, o ile 
jak Pan Jezus z naciskiem podkreśla, nie 
zbraknie nam wytrwałości. O tę wytrwałość 
w dążeniu ku dobremu należy się modlić. 
W ogóle czas Przedpościa, to czas modlitwy
o obfitość Bożej łaski dla dusz przygotowu
jących się do ciężkiego pochodu za cierpią
cym Chrystusem w  okresie Wielkiego Postu. 
Ten tylko ujrzy wielkość Jezusa w cierpie
niu i wielkość Jego w  chwale, kto będzie 
zjednoczony z Nim przez modlitwę. Stąd też 
cichną już powoli tony kapel i orkiestr -  
zapusty będą ostatnią okazją, gdy posły
szymy ich dźwięk — a rozbawieni dotychczas 
ludzie poczną zapadać w  zadumę, kierując 
wzrok swój ku Chrystusowi — Zbawcy i 
Odkupicielowi rodzaju ludzkiego, który za
wiśnie za kilka tygodni na drzewie hańby, 
aby wprowadzić „Adamowe Syny” do utra
conego dziedzictwa. J • »V.
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Ks. dr S. WŁODARSKI

Z DZIEJÓW

RUCHU

EKUMENICZNEGO

S łowo „ekum enia" w ystępuje ostatnio 
dość często przy różnych okazjach zw ią
zanych z życiem kościelnym. Wywodzi 

się z greki, od wyrazu „oikoumene", którym  
Bizantyjczycy zastąpili łacińskie słowo „or
bis" (okrąg) i używali n a  oznaczenie swego 
rozległego państwa. W yraz ten przeniesiony 
do stosunków kościelnych oznacza chrześci
jaństw o jako całość czyli Kościół Powszech
ny.

Chociaż chrześcijanie od początku znali ar- 
cykapłańską modlitwę Jezusa C hrystusa w 
W ieczerniku: „Aby wszyscy byli jedno" (Ew. 
św. Jan a  17,21) — to przecież odnosi się w ra
żenie, że przez całe stulecia dążyli z całą pa
sją  do rozbicia n a  m nóstwo wrogich sobie 
grup wyznaniowych.

Dopiero w iek dwudziesty przyniósł otrzeź
wienie. Pierw si zreflektow ali się ewangelicy. 
Ich duchowny, ks. W attson. zorganizował w 
S tanach Zjednoczonych A. P. w  1908 r. p ier
wszy „Tydzień M odlitw" zwany też później 
„Tygodniem Jedności". Przypadać on miał 
raz  do roku w dniach od 18 do 25 stycznia. 
Celem tej akcji była zachęta do m odlitw  o 
zjednoczenie całego chrześcijaństw a, a przede 
wszystkim obozu protestanckiego, rozbitego na 
przeszło 150 różnych Kościołów.

W ielkie hasło chwyciło i tak rozpoczął się 
Ruch Ekumeniczny. Garnęły się do niego 
wszystkie w yznania protestanckie, sprzyjały 
m u Kościoły Starokatolickie, sympatyzował 
z nim  Kościół Wschodni. W 1925 r. zwołano 
do Sztokholm u pierwszy zjazd o charakterze 
ekumenicznym, w  trzy la ta  później odbyła 
się w Lozannie (Szwajcaria) konferencja te 
ologiczna związana z nowym Ruchem. Lecz 
praw dziwy rozmach w rozwoju Ruchu Eku
menicznego uwidocznił się po drugiej wojnie 
światowej. W 1948 r. zebrał się w A m sterda
m ie Pierwszy Kongres Ekumeniczny, który

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

TYGODNIE MODLITEWNE 
W 1962 ROKU

Tygodnie m odlitew ne św iata chrześcijań
skiego obchodzone są w różnych term inach. 
G rupy chrześcijańskie, należące do tzw. So
juszu Ewengelickiego, miały swój doroczr.y 
Tydzień M odlitwy w dniach od 7 do 14 stycz
nia br. W iększa część chrześcijaństw a św ia
towego łączy się we wspólnej m odlitw ie o 
jedność chrześcijaństw a co roku w  tygodniu 
od 18 do 25 stycznia. W szystkie Kościoły sta
rokatolickie 1 protestanckie odpraw iają w 
tym  tygodniu w  PRL wspólne nabożeństw a 
m odlitew ne w  swoich św iątyniach. W innych 
k rajach  zachodniej Europy przyłącza się do 
tych modłów część chrześcijaństw a rzymsko
katolickiego. Dla uniknięcia tych rozbieżno
ści niektóre koła chrześcijańskie proponują 
przeniesienie Ekumenicznego Tygodnia Mod-

powołał Światową Radę Kościołow. N aj
większym sukcesem ekum enicznym był osta
tn i (Trzeci) Kongres w  New Delhi (listopad 
iau l r.). Z powodu przystąpienia do Św iato
wej Rady Kościołów liczebnie silnych Koś
ciołów prawosławnych.

To już nie strum ień, to morze obejm ujące 
ponad 400 milionów chrześcijan. Jego czę
ścią jest Kościół Polskokatolicki.

W Polsce zagadnienia ekum eniczne rozw i
ja Polska Rada Ekumeniczna, która orga
nizuje „Tygodnie Modlitw", konferencje teo
logiczne, wspólne nabożeństwa itp.

Zasadnicze pytanie związane z tą  spraw ą 
brzm i następująco: Do czego dąży Ruch Eku
meniczny, jak  daleko sięgają jego cele? Mo
żna najp ierw  odpowiedzieć, do czego ten Ruch 
nie dąży. Otóż nie zm ierza do podporządko
w ania jednych Kościołów innym , do w chło
nięcia małych wyznań przez wielkie, do zmu
szenia, by zrezygnowano z odrębnych zwy
czajów kultowych. N atom iast dąży do w za
jemnego poznania siebie i szacunku, do po
rozumienia i zrozumienia stanow iska innych, 
do w ynajdow ania jak  najwięcej elementów 
wspólnych, które łączą i powinny łączyć.

Już z tych celów w ylania się powód, dla 
którego poza Ruchem Ekumenicznym, stoi 
Kościół Rzymskokatolicki. Może słowo „stoi" 
nie całkowicie odpowiada rzeczywistości, bo 
Kościół Rzymskokatolicki idzie, ale obok i 
pilnie w ypatru je momentu, w  którym  by 
mógł skierować ten potężny n u rt do swego 
koryta.

Kościół Rzymskokatolicki zresztą całkiem 
różnie zachowuje się w różnych krajach. Tam, 
gdzie jest w mniejszości, bierze w Ruchu Eku
menicznym naw et bardzo żywy udział, cze
go przykładem  liczne konferencje i spotkania 
teologów rzymskokatolickich z teologami

litw y na pierwszy term in, w tygodniu przed 
Świętem  Ducha Świętego. K.

ŚWIATOWA KONFERENCJA KOŚCIOŁÓW 
PRZECIWKO WOJNIE

Światowa Konferencja Kościołów sformu
łowała w  swoim apelu następujących osiem 
punktów przeciwko wojnie:

1. Wojna jest wspólnym wrogiem wszyst
kich, a pokój i sprawiedliwość najważniejszą 
sprawą każdego narodu. 2. Wojna nerwów 
winna się skończyć. 3. Wyścigowi zbrojeń 
należy położyć kres, a równowagę zastra
szania zastąpić światowym porządkiem po
wszechnej współpracy. 4. Na miejsce prze
mocy należy postawić rozsądek i wzmocnić 
wolę rozbrojenia. 5. Bariery wzajemnej nie
ufności muszą być zniesione. 6. Wzajemne 
zaufanie należy poprzeć. 7. Wzmocniona wal
ka przeciwko ubóstwu, chorobie, wyzyskowi 
i niewiedzy jest konieczna. 8. Każde państwo 
winno sobie uświadomić, że jest sługą swo
ich obywateli.

protestanckim i w Niemczech zachodnich (w 
Padernbornie czy w klasztorze M aria Laach).

Wiadomo, że już papież Pius X zain tere
sował się „Tygodniem Modlitw", a jego na
stępca, Benedykt XV w  1916 r. polecił urzą
dzać „Tydzień M odlitw" w całym swoim 
Kościele. Jednakże i to było przeznaczone dla 
rzymskich katolików  żyjących w  otoczeniu 
niekatolickim . W takim  natom iast kraju  jak 
Polska jeszcze obecnie rzymscy katolicy nie 
wiedzą nic o istnieniu „Tygodnia Modlitw" 
i Ruchu Ekumenicznym. W prawdzie piszą o 
tym ostatnio takie ekskluzywne periodyki 
hierarchii rzym skokatolickiej, jak  „Znak" 
czy „Tygodnik Powszechny" — ale ich czy
telnicy nie stanow ią tego trzonu, na którym 
bazuje Kościół Rzymskokatolicki w Polsce.

„Tygodnik Powszechny" z dnia 25 stycznia 
br. (nr 3 ) niezwykle przychylnie omówił 
pewne spraw y związane z Ruchem Ekum e
nicznym, m.in. „rewizję poglądów na Lutra 
i Reform ację" zamieścił „Apel" ewangeli
ckich mnichów z Taize (Francja), ale n a jb ar
dziej now atorsko brzm ią „Inw okacje ekum e
niczne". Oto jedna z nich: „Za wszelką prze
moc i gwałt, jakie kiedykolwiek i gdziekol
wiek użyte były przez nas w  stosunku do 
naszych braci chrześcijan — przepraszam y 
Cię, Panie".

Tego rodzaju m odlitwa cieszy każde serce 
chrześcijańskie. Jest zapowiedzią, że Kościół 
Rzymskokatolicki w ybijanie szyb w  kościo
łach polskokatolickich uważa za akt sprze
czny z duchem chrześcijańskim . Ale Ruch 
Ekumeniczny i szczerość „Tygodnia Mod
litw" wymaga, by to przekonanie o niegodzi- 
wości „przemocy i gwałtu" wyszło poza o
kręg pracowników redakcji „Tygodnika Pow
szechnego" i doszło do wszystkich parafian 
oraz ich w iejskich i małomiasteczkowych 
duszpasterzy.

M y ś l i  r e l i g i j n e

P IĘ K N O

P r z y p a tr z c ie  s ię  lilio m  p o ln y m , j a k  
ro s n ą ...  A p o w ia d a m  w am , iż  a n i S a 
lo m o n  w  c a łe j  s ła w ie  s w o je j  n ie  b y ł 
ta k  p rz y o d z ia n y ,  j a k  je d n a  z  n ic h .

(Ew. Sw . M at. r. 6 w . 28—29).
P r z y r o d a  Jest n a j w ię k s z a  s z a f  a r k ą  P ię k n a :  

d a r z y  n a s  c o  d z ie ń  c u d n y m i k s z t a łt a m i 1 
b a r w a m i, k t ó r e  w y w o łu j ą  w  n a s  z a c h w y t  l  
t ę s k n o tę  z a  s z c z ę ś c ie m , z a k lę t y m  w  p ię k n ie  
k w ia t ó w  i g w ia z d .

P ię k n o  p r z y r o d y  u ś m ie c h a  s i ę  d o  n a s  c o 
d z ie n n ie ,  j a k  r o z m a r z o n e , r a d o s n e  o c z y  
d z ie w c z y n y .

P r z y r o d a  j e s t  s z a tą  B o s a .  W s z y s c y  w ie l c y  
m y ś l ic ie l e  1 a r ty ś c i  c z e r p a li  n a t c h n ie n ie  z  
j e j  k s i ę g i ,  k tó r a  j e s t  o tw a r ta  d la  k a ż d e g o  
c z u łe g o  s e r c a . L ecz  i d u s z a  lu d z k a  p o s ia d a  
w  s o b ie  n ie z g łę b io n e  ź r ó d ło  p ię k n a . P o tr a f i  
b y ć  p r o m ie n n a  — r a d o s n a  — s ło d k a  — m a 
r z ą c a  — s e r d e c z n ie  s m u tn a  i w  s m u tk u  ty m  
J e s z c z e  p ię k n ie j s z a .

J e ż e l i  p r a g n ie m y  s ta ć  s ię  d o s k o n a ls z y m i — 
j e ż e l i  c h c e m y  o s ią g n ą ć  s z c z ę ś c ie  — k o c h a j*  
m y  P ię k n o .  L E C H  S Ą D O M IR S K I
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Sis BpeiModjfAY feJtŝ {OJi ogar peu ajjC} izpoj śis ojpaizp /p aijj  
zs/Czj}XqDazjd 3iu pjaiuis ‘uouiojbs - Ĵpfeui Ijfq sXqooqo 
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„A biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze obłudnicy, że 
okradacie domy wdów pod pozorem długich modlitw!..

B iada wam, uczeni w Piśm ie i faryzeusze obłudnicy, że da
jecie dziesięcinę z mięty i z anyżu, i z km inku, a pom inęli
ście to, co daleko ważniejsze jest w Zakonie: sąd i miłosier
dzie, i w iarę!..”

Po publicznym oskarżeniu doktorów  i nauczycieli ludu, Je
zus nie troszcząc się o ich sąd i niechęć ku niemu, chwilę spo
glądał na zgromadzony lud, a potem, dając znak do rozejścia 
się, usiadł w cieniu wielkich drzwi w spiżowych skrzydłach 
i patrzył jak rzesze przechodząc rzucały monety do skarbon 
Za Jezusem  stanęli Jego uczniowie i w milczeniu przypatry
wali się bogaczom, na których obliczach spoczywał wzrok Mi
strza, przenikał ciasnotę w yrachow ań ludzkich, zstępował do 
serc zasklepionych przez suchy formalizm, który kazał im prze
istaczać fałszywie najśw iętsze praw a zakonu.

Pod wzrokiem badawczym Jezusa przechodzili ci, którym  
publicznie rzucił straszliw e „biada”. Szli dumnie z podniesioną 
głową Przechodzili bogacze zniewieściali, stro jn i w szaty haf
towane, spiesząc na uczty rozpustne, na których urządzenie lud 
i prow incje płaciły wysokie podatki. Przechodzili „groby po
bielane" unikając skwapliwie, aby ich kjroki nie zmieszały się 
z krokam i t^ m u , a szatą nie otarli się przypadkiem  o łach
m an biedaka. Szli wszyscy wodzowie i kapłani Izraela: Sam u
el, Elzear, Konteras, Phabi, Aunasz i arcykapłan Kajfasz, na 
którym  spojrzenie Syna Człowieczego spoczęło dłużej niż na 
innych.

Uczniowie Jezusa spoglądali na tę paradę ludzką i co jakiś 
czas pilnie obserwowali tw arz M istrza. Ale wzrok Chrystusa 
nie w yrażał pogardy, tylko boleść niezm ierna m alow ała się w 
Jego zamyślonych oczach, a cień śmierci przesunął się po Jego 
obliczu Przecież przepowiedział, że za trzy dni umrze.

Nagle, jak  prom ień słońca przebijający ciężkie i posępne 
chm ury, tak nadziem ska słodycz rozjaśniła oblicze Jezusa. A l
bowiem jakaś niew iasta okryta zasłoną nieśmiało w pewnej 
odległości szła za bogaczami. Zasłoniła tw arz i jakby zaw sty
dzona, że będąc uboga znalazła się między bogaczami, nieśm ia
ło zbliżała się do skarbony W pokornej postawie zatrzym ała 
się przez chwilę przed skarboną, bo będąc wdową, czuła, że 
otaczają ją  ludzie, w  których nie mogła szukać oparcia i spo
dziewać się od nich miłości. Jednak  te dw ie nędze — ubóstwo 
i samotnosć znosiła w sposób naturalny, bo wiedziała, że tak 
się Panu podobało.

W yciągnęła drżącą dłoń ku najbliżej sl lącej puszce i n ie
śm iało w rzuciła do niej swą skrom na ofiarę, składajacą się

z dwu małych pieniążków. Jednocześnie w sąsiedniej skarbo
nie zadźwięczała garść złota wrzucona przez Joela ken Phabi. 
W dowa usłyszała brzęk m onet wrzuconych przez bogacza i 
lekki rum ieniec wstydu okrył jej pomarszczone i spieczone 
oblicze. W duchu zaś rzekła — Przebacz, o Addonaj, ale nie 
mam więcej. Odeszła nie widząc tego, który siedząc w  cieniu 
w ielkich drzwi nie odrywał od niej spojrzenia. Nie słyszała 
również, jak  w skazując ją  uczniom swoim, mówił: — „Zapraw 
dę powiadam wam, że ta  uboga wdowa dała więcej niż wszys
cy w rzucający do skarbony. Wszyscy bowiem wrzucali z tego. 
co im zbywało, ta  zas z niedostatku swego, wrzuciła całe utrzy
m anie swoje...

Odchodząc zapewne nie odczuła jej dusza błogosławieństwa, 
k tóre wynosiło ją  ponad tłum  mędrców, uczonych i bogaczy.

Uczniowie słuchając słów uznania M istrza o biednej wdowie, 
dziwili się, dlaczego nie przem ów ił do niej, pozw alając jej o- 
dejść bez słowa pociechy, które podniosłoby ją  na duchu?

Dziwili się nie rozum iejąc tajem nic wieczystych, które nie 
od razu odsłaniają nagrodę Najwyższego za poświęcenie i czyn 
bohaterski człowieka.

A był to jednak  czyn bohaterski. Oddała bowiem wszystko, 
co posiadała.

Po wyjściu z dziedzińca św iątyni pośpiesznie pow racała do 
swego domostwa, stojącego z dala od m arm urow ej dzielnicy 
bogatych, od ruchliwego m iasta nowego, od widowisk, łaźni 
i ogrodu róż, który tchnieniem  wiosny unosił się nad świętym 
miastem Jpru/alpm .
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Jej domek ogrodzony kam iennym  m urkiem  stał poza m ia
stem zupełnie na uboczu. Wdowa weszła do m ieszkania. Zdję
ła  chustkę z głowy i ze sm utkiem  spojrzała na swą córkę je 
dynaczkę, która w skutek przebytej choroby utraciła  zupełnie 
wzrok. Obok niej siedział sierota, syn pasterza Joachim a, który 
zapadłszy na straszną chorobę trądu  rok tem u um arł, pozosta
w iając w biedzie swego syna Joela.

Joel po śmierci ojca był sam, bo m atka dawno mu um arła 
i mało co ją  pam iętał. Aby zarobić na swoje ubogie u trzym a
nie, jak  jego ojciec, zajm ował się pasterstw em . Wolne zas 
chwile spędzał w  domu ubogiej wdowy, ucząc jej niewidom ą 
córkę, Rut, w yplatania koszy. Toteż Joel całymi godzinami nie- 
znużem e kierow ał palcami niewidom ej, chcąc pomóc ubogim 
niewiastom  w zarobku na chleb powszedni.

R ut w zrastając zaczęła popadać w rozpacz. Budziło się bo
wiem w niej nam iętne pragnienie radości i życia podobnego 
do innych, ktorego pozbawiła ją  przebyta choroba.

Z tego tez powodu m atka — wdowa udaw ała się do św iąty
ni, aby umocnić się na duchu i oprócz modlitw, ofiarą złożo
ną do skarbony ze swego ubóstwa, przebłagać Najwyzszego za 
w łasne i dziecka grzechy i prosić Go o siłę ducha dla Rut.
0  zdrowie dla ciała nie śm iała prosić, bo wierzyła, że bez cu
du jej biedne dziecko przejrzeć me zdoła.

Ze św iątyni pokrzepiona nie wróciła, mimo gorącej modlitwy
1 pary  gołąbków kupionych i złozonych na ofiarę całopalenia.

Po zdjęciu chustki z głowy m atka zatrzym ała się przy
drzwiach, przysłuchując się rozmowie prowadzonej przez dzieci.

— Rut, dlaczego płaczesz? — mówił Joel. — Zbyt długo byłaś 
sam a ale już niebaw em  m e rozstaniem y się więcej. Poślubię 
cię, jak  tylko dorosnę. Zabiorę cię ze sobą na szerokie pola. 
P ilnu jąc trzody będę słuchał tw ych cudnych opowieści 1 bę
dziemy bardzo ze sobą szczęśliwi...

— Joelu, wiem, ze jesteś bardzo dobrym, ale na co tobie n ie
widom a żona? Dopoty jesteś ir.^im przyjacielem , to miło mi 
jest słuchac twoich słów, opowieści o pięknych kw iatacu, zie
lonych traw ach, młodych jagniątkach. Ale jako żona nie znio
słabym  twego cierpienia.

— Jakiego cierpienia?
— Wiem, Joelu, że ty jestes dobry i m e żaliłbyś się nigdy... 

ale ja  cierpiałabym  bardzo, przeczuwając tw oją mękę. P rze
cież w niczym nie mogłabym ci pomóc. A wszvscy szydziliby 
z ciebie... Czy nie pam iętasz śmiechu dzieci, gdy pewnego dnia 
idąc z tobą potknęłam  się o kam ień?

(o. d. n.)

Zwrócony grosz wdowi

| |  _ ołtarzu całopalenia dopalał się święty ogień. Krew zwie
li H rz^t - k tóre kapłani ofiarowywali Jehowie, zrosiwszy oł- 
* * "  tarz spadała kroplam i do kanałów. W powietrzu rozcho

dziły się resztki zapachów kadzideł, k tóre w południe rzuciła 
na rozżarzone węgle ręka kapłana. Gasł również śpiew psal
mów w cichym Alleluja.

Tłum y pielgrzymów rozpraszały się z w olna schodząc po 
stopniach św iątyni pod otw arte niebo. W ierni wyznawcy Je 
howy z pospiechem podążali ku trzynastu  puszkom zwanym 
„sepharot"’, k tóre stały ustaw ione rzędem, dokąd złoto i srebro 
z brzękiem  padało jako jałm użna dla ubogich.

Każdy Izraelita, stosownie do swej zamożności lub hojności, 
składał tam  ofiary. Bogacze z wielką dum ą rzucali do puszek 
monety ozdobione w izerunkiem  cesarza, chcąc wobec ludu o
kazać się nie tylko pobożnymi, ale również hojnymi.

Jezus, stojąc w  krużgankach otoczony garstką swych najbliż
szych uczniów i tłum em  przygodnych słuchaczy, walczył bez
ustannie z hipokryzją, ohłudą faryzeuszów i doktorów. Tłum  
cisnął się wokoł mówcy, który śm iało w yrzucał obłudę nau
czycielom ludu.

Jezus w skazując ręką zgromadzonych doktorów i iaryzeu- 
szów, m ówił: „Wszystko, cokolwiek by powiedzieli, zachow uj
cie i czyńcie, ale w edług uczynków ich me postępujcie: m ó
w ią bowiem, a nie czynią. Bo w iążą ciężkie i nieznośne brze
miona i nak ładają na barki ludzkie, a palcem  ich nie chcą 
ruszyć..."

T łum  zakołysał się słysząc tak ie słowa. Wokoł Jezusa zrobiło 
się ciaśniej. A On mówił dalej patrząc na zgromadzonych i 
7iejacvcr> gniewem faryzeuszów i doktorów:

K W "  4 1  
Ka. K. EDM UN TO W ICZ
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!Jam jest zmartwychwstanie i żywot” (J. XI. SS).
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P O M I M O  jzeregu eksperj menlów.
* * w  przeprowadzanych w celu
znalezienia praktycznych form jak najsku
teczniejszego kształtow ania młodych charak
terów i stw orzenia jak  najbardziej idealnych 
warunków  wychowawczych dla dzieci — 
współczesna, bogata w doświadczenie, wiedza 
pedagogiczna nie może zaprzeczyć, ze mimo 
wszystko najlepszym  wychowawcą pozostaje 
nadal rodzina. Zauważono, że żaden zgoła 
dom chociażby prowadzony przez n a jw y le w 
niejszych pedagogów, nie zastąpi dziecku ro
dziny i rodziców. Ten nienowy wcale po
gląd zostaje poparty poniekąd przez nasz 
kodeks rodzinny, który wprowadził insty tu
cję adopcji dziecka i u łatw ia czynności z 
tym związane każdemu, kto pragnie dane 
dziecko przysposobić. Dla nas, katolików, 
ważne jest, by dziecko wychowac w duchu 
zasad etyki i moralności chrześcijańskiej, by 
z niego wyrósł nie tylko dobry i świadomy 
obywatel swego ojczystego kraju, lecz tak
że w ierny syn Kościoła o głębokich zasadach 
wiary.

Dziecko powinno się znajdować pod opie
ką wychowawczą w rodzinie od najw cześniej
szej młodości, nie zaś dopiero w wieku szkol
nym, ponieważ wychowanie w tym  okresie 
dojrzew ania, tj. w w ieku przedszkolnym, jest 
najbardziej skuteczne, zaś wychowawcy swo
im autorytetem  w yw ierają duży wpływ  na 
w rażliw ą psychikę dziecka. Drugą wskazów
ką jest konieczność w ystrzegania się wszyst
kiego, co by mogło w yrabiać i wszczepiać w 
dziecku egoizm i wygodnictwo. Takie cechy 
nabyte w w yniku niewłaściwego pod kątem 
pedagogicznym wychowania — mogą wyrzą
dzić dziecku w późniejszym okresie indywi
dualnej samodzielności w ielką krzywdę, któ
rej napraw a znajdzie się poza zasięgiem na
szych możliwości. Takie dziecko nie potrafi 
niestety dostosować się do często zm ieniają
cych się okoliczności życiowych i warunków, 
nie będzie umiało żyć w kolektywie, nie bę
dzie umiało pracować zbiorowo itd., co jest 
przecież charakterystycznym  znakiem obec
nej ery społecznego rozwoju ludzkości. W re
zultacie tych niedomagań i braków wycho
wawczych dziecko takie nie będzie pełno
wartościową jednostką.

Drugą grupą zagadnień są sprawy doty
czące życia indywidualnego dziecka od stro
ny praktycznej ujęte — na co dzień. Dziecko
— tak  jak  dojrzała, starsza jednostka — po 
winno posiadać swój odrębny, całodzienny 
plan zajęć. Dobrze jest, gdy wie, o której 
godzinie ma wstać i udać sie na spoczynek 
kiedy przypada pora posiłków, jak długo 
i kiedy ma się bawić i kiedy trzeba matce 
w czymś pomóc. Należy dziecko uczyć zam i
łowania do porządku i czystości osobistej. 
Obowiązkiem rodziców jest w yrobienie sobie 
autorytetu  u dzieci, bo z szacunku do w ła
snych rodziców rozw ija się i kształtu je sza
cunek do otoczenia. Ślepa i nieuzasadniona 
żadnymi względami pedagogicznymi miłość 
rodziców do własnego dziecka spraw ia, że 
dziecko sta je  się złośliwe, psotne i nieznoś
ne. Dziecko w wieku przedszkolnym  objawia 
tendencję do naśladow ania w e wszystkim

RODZICE a DZIECKO
slaiszych, w szczególności rodziców. N aśla
duje ono u nich nie tylko to, co jest dobre, 
ale też wszystko, co jest złe, bo nie odrożnia 
jednego od drugiego. W łaściwe postępowanie 
rodziców i dobry przykład w życiu codzien
nym ma tu  ogromne znaczenie dla wycho
wawczego rozwoju dziecięcej psychiki. Zda
rza się często, że rodzice stosują wobec dzie
cka zbyt drastyczne środki za drobne cza
sem przewinienia, które nie są następstwem

jego złej woli czy niedbalstw a, ale w ynikają 
ze zwykłej dziecięcej dynam iki i w italności. 
Stosując sankcje karne za tego rodzaju 
nieznaczne przew inienia nie zawinione — ro 
dzice dopuszczają się wypaczenia całkowi
cie moralności etyki dziecka — albo też po
w odują, że dziecko traci zaufanie i serce do 
swoich rodziców.

Oto skutki stosowania kar bez zastanow ie
n ia i zbadania bliższych okoliczności dziecię-

(Dokonczenie na sir. 8— 9]
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(Dokończenie ze słr. 7)

cych przewinień. Jak  boleśnie przezywa nor
m alne i w rażliw e dziecko niewłaściw e i n ie
spraw iedliw e karcenie — świadczy o tym  li
te ra tu ra  dziecięca: „A ntek”, „Janko muzy
kan t”, czy „H istoria żółtej ciżemki” (ostatnio 
sfilmowana). Ileż już było tragicznych ofiar 
owej nadgorliwości w  karan iu  dzieci, ile jesz
cze jest i dziś w  w iejskim  środowisku. Bo 
gorszą jest rzeczą niewłaściw ie karać za nie
właściwe wykroczenia, jak  karać naw et zbyt 
surowo — ale słusznie za popełnione czyny. 
Trzeba wiedzieć, że dusza dziecka jest prze
korna i bun tu je się często przeciwko ograni
czeniu jego woli i swobody naw et, gdy to ma 
miejsce w sferze natu ra lnych  jego potrzeb. 
Te kaprysy dziecka w yw oływ ane zbytnią 
troskliw ością rodziców, popartą często zwy
kłym przym usem  -  to natu ra lna  reakcja 
dziecięcej psychiki. Ten m niej lub więcej 
uzasadniony upór dziecka często można za
uważyć, gdy się je  np. zm usza do jedzenia, 
jeśli jeść nie chce, albo w skutek zwykłej 
niedyspozycji nie może. Ta nieustępliwość 
dziecka po pew nym  czasie może przeks3tał- 
cić się w form alny w strę t do jedzenia w o- 
góle. Aby można było sięgnąć po stosowną 
sankcję, k tóra byłaby spraw iedliw a i w  da
nym w ypadku słuszna — należy nie tylko 
wyjaśnić mu, że taki czyn jest szkodliwy 
i zły, ale przede wszystkim  stw ierdzić, czy 
m iała miejsce św iadom a zła wola. Nie u ro 
nię nic z praw dy, jeśli stw ierdzę, że więcej 
niż połowa kar spadająca na dzieci jest nie
spraw iedliw a bądź z braku złej woli, bądź 
z braku świadomości dziecka. Jeśli dziecko 
nie zm ierza świadom ie do w yrządzenia szko
dy i boi się konsekwencji swego nierozw aż
nego kroku, a pomimo tej ostrożności zaist
n ieje szkoda — to ew entualna kara wym ie
rzona przez rodziców byłaby wypaczeniem

sum ienia dziecka i zniekształciłaby jego po
jęcie o istnieniu sprawiedliwości. W inno ono 
bezwzględnie wiedzieć, że na karę i potępie
nie zasługują wyłącznie uczynki złe i szko
dę w yrządzające popełniane świadom ie i do
browolnie. Pedagogicznie chw alebniejszą jest 
rzeczą przebaczyć dziecku w inę naw et w 
spraw ach większej wagi, lecz nieśw iadom ą i 
niedobrow olną — aniżeli obojętnie potrak to
w ać drobne i banalne przewinienia, jeśli 
dziecko zdaje sobie jasno spraw ę, że czyni 
źle i. że powinno być ukarane. Nie b idzie 
jednak szkodliwa wyrozum iałość i powścią
gliwość rodziców w stosunku do dzieci, które 
z natury  są bojaźliw e i lękają się kar, ale 
tak, by one z góry wiedziały, że w  zależno
ści od wagi przew inienia czeka je  n ieun‘k- 
nienie stosownie proporcjonalna kara. Tę 
świadomość konsekwencji za przewinienia 
popełnione św iadom ie w w yniku dobrowol
nej decyzji — nie należy u tracić przez lekko
myślny stosunek do dziecka i postępowanie. 
Dziecko w swoim rozwroju i codziennych 
czynnościach: pracy, zabaw ie i m odlitw ie — 
musi posiadać pełne poczucie bezpieczeń
stwa. musi być przeświadczone, że żadna 
mu się krzyw da nie stanie, że dom rodziciel-
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eski zapew nia mu i gw aran tu je najw iększą 
ochronę osobistą.

B yw ają dzieci z natury  trudne do prow a
dzenia, które często ponosiły surow ą odpo
wiedzialność za sw oje w ybryki, a jednak, je
śli ta  odpowiedzialność była uzasadniona i 
słuszna — nie doznawały poczucia krzywdy 
i wdzięczne były rodzicom za w łaściwe ich 
wychowanie. Przeciw nie — dzieci niewłaści
wie kierowane, karcone wtedy, kiedy nie na
leżało, lub nie karcone, kiedy należało — 
m ają często w późniejszym wieku żal do 
swoich rodziców. Jasną jest rzeczą, że sy
stem kar to zło konieczne, które m a zapew 
nić posłuszeństwo u dzieci, bo bez posłuszeń
stw a — prow adzenie wychowania jest nie
możliwe.

Rodzice, katolicy kierujący się w  życiu za
sadam i w iary, moralności i etyki chrześci
jańskiej w inni wiedzieć, że są n a ' ziemi w 
porządku przyrodzonym i nadprzyrodzonym  
zastępcam i i m andatariuszam i Boga wobec 
swych dzieci, w pełni i ciężko odpowiedzial
nymi przed swym  Mocodawcą za- ich wycho
w anie i losy. M ądra ale surow a opieka, życz
liwość, miłość pozbawiona cech zaślepienia 
i pomoc — to podstawowe rzeczy i obowiązek

rodziców wobec azieci. Rodzice, którzy tego 
nie czynią, nie w ypełniają swego przezna
czenia i pow ołania nadanych im przez Bo
ga, sprzeniew ierzają się woli, pow iernictw u 
i planom  Bożym w dziedzinie wychowania 
człowieka, dziedzica skarbów  Bożej dobroci.

Jakże przykry i dokuczliwy byw a los dzie
ci opuszczonych przez własnego ojca, m atkę 
lub oboje rodziców. Jak  ciężko Tsywa często 
dzieciom dostającym  się pod opiekę złych o j
czymów lub macoch. A przecież trzeba w ie
dzieć, że każde z małżonków, wchodząc po 
śmierci pierwszego w  nowy związek m ał
żeński — przejm uje po nim cały zakres obo
wiązków nie tylko wobec drugiej strony ale 
także wrobec dzieci z pierwszego m ałżeństwa. 
Nieżyczliwe, nieprzyjazne trak tow anie takich 
dzieci, bolesne podkreślanie różnic między 
nim i a własnym i dziećmi — jest krzywdzące 
i sprzeczne z duchem  wychowania chrześci
jańskiego. Takie dzieci sta ją  się apatyczne, 
nieufne, zgorzkniałe i często w kraczają na 
bezdroża życia. Iluż jest jeszcze rodziców ka
tolickich, którzy w ychow ują swoje dzieci 
sknerstwem , opryskliwością, brutalnością, 
terrorem , nieuzasadnioną groźba i surowo
ścią, atm osferą krzyku, m altretow aniem  i 
małżeńskimi gorszącymi scenami. Poczucie 
doznanych krzywd i cierpień, żal do ojca 
i m atki, rodzący się bunt w  młodej duszy, 
mściwość i nienaw iść do rodzinnego domu
— przybierają na sile i tow arzyszą mu czę
sto przez całe życie. Takie dzieci nie będą 
przyszłością społeczeństwa, dum ą k ra ju  i nie 
przysporzą chwały Bogu. Same lekceważone, 
m altretow ane i karm ione złym, zatrutym  
słowem — będą lekceważyły i m altretow ały 
swoje otoczenie. Stąd potrzeba i konieczność 
w łaściwego chrześcijańskiego wychowania.

BR. GORALIK-BOŻANOWSKI



Pamiętniki,

które

się

czyta

jednym

tchem

f l  o  ludzie, po których spu- Od ściżna staje się własnością 
« narodową, których nazw is

ka wchodzą do Panteonu Nieś
miertelnych. Taką postacią nie
w ątpliw ie je st Ignacy Jan P a
derewski, wielki patriota, jesz
cze większy wirtuoz, działacz. 
Nazwisko jego znane w całym 
świecie stanowi dumę Polaków.

Dobrze się stało, że Polskie 
W ydawnictwo Muzyczne wyda
ło pam iętniki M istrza I.J. Pade
rewskiego, spisane przez Mary 
Lawton, pisarkę am erykańską i 
b. aktorkę, której Paderewski 
przez kilka tygodni snuł swoje 
wspomnienia. Z zapisków czynio
nych „na gorąco" powstał wo
lumen, liczący 500 stron. Po 
przetłum aczeniu na język polski 
przez W andę Lisowską i Tere
sę Mogielnicką, ujrzały  one 
św iatło dzienne w Polsce. „Pa- 
m iętniki“ I.J. Paderewskiego, 
stanow ią pasjonującą leknirę.

Długie były spory na tem at 
ich autentyczności. Faktem  jest. 
że w 1933 r. Paderewski, m ają
cy wówczas 72 lata, w ielokrotnie 
zapowiadał rozpoczęcie pisania 
swoich wspomnień. A życie miał 
bujne. Jako artysta, jako Polak- 
am basador sprawy narodowej 
niepodległości za oceanem, jako 
człowiek,, który widział wiele, 
uczestniczy! w  w ielu w ydarze
niach historycznych, znał w iel
kich epoki, w której żył. Nie s ta 
ło energii Paaerew skiem u, by 
zasiąść za biurkiem  i chwycić za 
pióro. Poprzestał na pośredniej 
form ie pam iętników  — na opo
wieści swego artystycznego ży
wota, które przekazał ustnie p. 
Mary Lawton. Odtworzone przez 
nią relacje — Paderewski uznał 
za swoje osobiste wspomnienia, 
nazwał je po autoryzowaniu „P a-, 
m iętnikiem " i zezwolił na ich 
publikację.

O wartości tych pam iętników 
świadczy fakt, że wielki kpiarz 
i jeszcze większy pisarz angiel
ski B arnard  G. Shaw, po przeczy
taniu jednym  tchem „Pam iętni
ków" Paderewskiego był nimi 
tak  dalece urzeczony, że zasiadł 
i z w łasnej inicjatyw y napisał 
przedmowę do I wydania, które 
ukazało się w języku angielskim. 
W tym  miejscu w arto przypo
mnieć, że stosunki między Sha- 
w 'em a Paderewskim  nie były 
najlepsze. Shaw  w młodości 
swej będąc krytykiem  muzycz
nym londyńskiego „The World" 
m iał nazwać Paderewskiego „m u
zykalnym kowalem". Przedmowa 
napisana w  kilkanaście la t póź
niej wskazuje, że Shaw  diam et
raln ie zmienił pogląd na wartość 
artystyczną Paderewskiego i uz

nał w Paderew skim  bez zastrze
żeń m istrza nad mistrze.

..Pam iętniki" roją się od cie
kawostek, związanych z życiem 
artysty. Może najbardziej pasjo
nujący jest opis trudnej i żm ud
nej drogi do sławy muzycznej, 
jaką przeszedł Paderewski. W n a 
szych wspomnieniach, wspomnie
niach naszych ojców Paderewski, 
to człowiek, który przez całe ży
cie zbiera! gromkie oklaski, o 
przyjaźń którego zabiegały gło
wy koronowane, mężowie stanu, 
wielcy artyści. Tak było w rze
czywistości. Nim jednak Pade
rew ski doszedł do szczytów po
wodzenia życiowego, musiał w ie
le włożyć pracy. Droga do sławy 
prow adziła przez krwawy, ciężki 
wysiłek...

Mając 12 la t Paderew ski roz
poczyna naukę muzyki. Zostaje 
uczniem warszawskiego konser
watorium , gdzie odkrywa go dla 
muzyki Edw ard Kerntopf, syn 
właściciela w arszaw skiej fa
bryki fortepianów, później jeden 
z najbliższych jego przyjaciół. 
S tart do zwycięskiej kariery 
światowej rozpoczął w  Paryżu w 
1888 roku, jako dwudziestoośmio- 
letni pianista. Powodzenie jego 
było olbrzymie, a dla samego 
muzyka oszałamiające. Pierwsze 
sukcesy nałożyły brzem ienne o
bowiązki. Paderewski musiał pod
jąć ciężką pracę, uzasadniającą 
jego sukces. Rozpoczęły się w ie
logodzinne przygotowania do 
nowych koncertów. Paderewski 
ćwiczył niejednokrotnie latam i 
całymi po 17 godzin na dobę. 
Obolałe palce puchły, krwaw iły
— a m istrz nic, tylko grał, dosko
nalił uderzenie, cyzelował a rty s
tyczną formę interpretow anych 
przez siebie utworów

Nieludzkiego wysiłku i nieludz
kiej woli wymagało przygotowa
nie w ciągu trzech tygodni 6 
wielkich koncertów, z którymi 
Paderewski udał się na objazd 
po Stanach Zjednoczonych. Pod
czas wielogodzinnych ćwiczeń, 
już w Ameryce, obolałe palce nie
jednokrotnie odmawiały posłu
szeństwa. Pewnego dnia, podczas 
koncertu, kiedy M istrz wziął pa
rę akordów, poczuł w  ramieniu 
ogromny ból. Cierpiał bardzo i 
mimo zalecenia lekarza nie tylko 
nie przerw ał koncertu, ale nie 
przerw ał też tournee. Opłacił to 
Paderewski chorobą palca, która 
stała się zmorą jego życia.

Szkoda, że „Pam iętniki" Pade
rewskiego kończą się na wybuchu 
wojny światowej w  1914 r. W oj
na ta, to nowy etap w życiu a r 
tysty, który rzuca fortepian i 
staje się politykiem. Ten n ie
mniej ciekawy w  życiu Paderew 
skiego okres znaczy jego udział w 
K onferencji W ersalskiej, zakończo 
nej podpisaniem układu pokojo
wego z Niemcami, w 1919 r., pod 
którym  widnieje jego podpis. K ró t
ki okres prem ierowania w Polsce, 
wreszcie długoletni pobyt na 
dobrowolnej em igracji w  Szw aj
carii, skąd Paderewski usiłuje 
przetransplantow ać do kraju 
swoje koncepcje polityczne. Pod
czas II wojny światowej, ponad 
80 lat liczący Paderewski opusz
cza gościnną ziemię szwajcarską, 
przez Lizbonę i Londyn udaje 
się do Stanów  Zjednoczonych, 
gdzie um iera w 1941 r. pozosta
w iając po sobie wspomnienie ja 
ko wielki artysta, płomienny p a t
riota, człowiek wielkiego serca, 
wychowawca pokoleń pianistów.

A. KŁOS

T eraz jest szafa z lustrem, maty sto
lik i dużo innych rzeczy. Ale wtedy  
było tam jeszcze coś innego. Naj

pierw niebieska, obok żółta w  kratkę, no i 
ta gruba, czerwona, ze złotymi znaczkami. O 
tym, że są to litery wiedziałam ja i jeszcze 
ktoś, z k im  często siedziałam przed domem  
na tej długiej ławce. To była bardzo niebie
ska ławka, ale zanim żeśmy usiedli, było tam  
już  pełno piasku, bo ona wskakiwała na nią 
dużo wcześniej i później nie chciała zejść. 
Zejdź stąd — mówiłam — ale ona nie chciała 
mnie słuchać. Aha — muszę ci przecież powie
dzieć, jak to z nią było od samego początku. 
Wiesz, że za szafą z lustrem jest drewniana  
ścianka, a między nią a tą kolorową — praw
dziwą stoi na podłodze mała miseczka. Otóż 
stoi tu od czasu, kiedy przeczytałam to ogło
szenie w  gazecie. Przeczytaj — powiedziałam  
wtedy, takie szczeniaczki mogą być ładne. 
Trzeba tam koniecznie iść. Sen zrobił z jej 
oczek niewyraźne kulki,  a moja dłoń pachnia
ła mlekiem, bo musisz wiedzieć, że ona w te 

dy zupełnie dobrze mieściła się w mojej aio- 
tti. Tak więc zamieszkała razem z nami dużo 
wcześniej niż ty i od tamtego czasu stoi w 
kącie ta mała miseczka. W  ogóle wyglądało 
to w tedy wszystko inaczej. Więc jak już m ó
wiłam, stały: ta niebieska, żółta w kratkę i 
bardzo dużo innych. Były poukładane i tam, 
gdzie zrobiłaś pokoik, i tam, gdzie stoi 
mała blaszana kuchenka. Twoja szafa była 
w tedy jeszcze kawałkiem deski, a myślę, że

OCZEKIWANIE
nie istniała również zielona um yw alka  z żół
tą jak  kaczeniec miedniczką. Książki Były 
więc poukładane na przystawce — oczywi
ście stała ona przy tapczanie i dopiero póź
niej przeniosłam ją do twojego kącika, a ty 
na dolnej półce zrobiłaś mieszkanie, a wyżej  
jest poukładana cała reszta.

Jeszcze w  drugim kącie *->yło wtedy pusto. 
Ty wiesz tylko, .że stoi tam.' teraz twoje ló-

zeczko, ale kiedyś był on zupełnie pasty, a 
zanim postawiliśmy je tutaj, w tym  kącie 
siało coś innego.

Pamiętam, był w tedy deszcz i kiedy nim  
wjechałam do pokoju  — zapachniało wil
gocią.

Najlepiej będzie chyba — powiedziałam — 
tutaj i ty lnym i kółkami dojechałam do sa
mej ściany. W jednej z książek m am  jesz
cze schowany liść. Teraz jest bury i pach
nie papierem, ale kiedy go znalazłam na ko
szykowej budce, miał kilka kolorowych pla
mek, dużo kropel i pachniał nie w iem  cze
mu — cynamonem. Był to bardzo przy jem 
ny wózek. Kiedy wracałyśmy do domu, za
bierał ze sobą dużo słońca, w  każdym razie 
pachniał potem tak słonecznie i cykał. Po
słuchaj, mówiłam  do ciebie, pręciki wózka  
cykają jak świerszcze. Najczęściej jednak  
byłaś zajęta czerwoną grzechotką zawieszo
ną na nitce i nie sądzę, żebyś to wtedy ro
zumiała.

URSZULA BIAŁECKA



KS. SWIDERSKI przyjaciel bpa Kaczmarka OSKARŻA
Dramatyczny list księdza 

do kardynała Wyszyńskiego

Ks.
Leonard Swiderski liczy dzisiaj 
59 lat. Przed rokiem  (w styczniu 
1961 r.) wystosował do kardynała 
St. Wyszyńskiego list treści na
stępującej: „W załączeniu pozwa

lam sobie przesłać dla wiadomości, kopię 
pism a swojego do K urii Biskupiej w  Kiel
cach.

Przeciągnięto strunę i struna pękła. Oby 
to było nauką i ostrzeżeniem na przyszłość!

Jeślibym  kiedykolw iek utracił w iarę czy 
zachwiał się w  swych chrześcijańskich zasa
dach m oralnych — stanie się to jedynie dla
tego, że na swoje nieszczęście — zbyt blisko 
żyłem „filarów  Kościoła” i ze zbyt bliska 
m usiałem  się im przyglądać. Zwłaszcza nie
którym  spośród sześciu.

Tak, z małymi w yjątkam i, nie zbudował 
m nie nasz polski Episkopat, a m am  już bli
sko sześćdziesiątkę i 34 la ta  jestem  księdzem.

Nie zbudował m nie pasożytniczy na ogół 
stosunek Episkopatu naszego do Niwy P ań
skiej, pryw ata, gdzie m iast rolą do pracow i
tej i ofiarnej uprawy, Kościół aż nazbyt czę
sto sta je  się żerowiskiem dla karierowiczów.

Nie zbudowało tandeciarstw o, niedołęstwo 
i nieróbstwo naszych biskupów w  duchowym 
prowadzeniu rzesz. P ły tka dewocja zam iast 
tak u nas pilącego kształtow ania sum ień i 
charakterów , stąd  też i zastraszająco niski 
poziom ludzki naszych katolików.

Nie zbudowało bałwochwalstwo, którego 
biskupi w ym agają d la  siebie od księży i 
w iernych, cudaczna pozostałość we wschod
niej, jakże jeszcze wschodniej Europie.

Ani sa trap ia używ ająca i nadużyw ająca 
świętej godności powagi władzy dla celów 
czysto osobistych, często nieszlachetnych, 
przy czym obiekt tej satrapii ksiądz, prak
tycznie pozbawiony jest możności sensow
nego odwołania się do władzy wyższej, ta  
bowiem  z urzędu i bez względu na rację sta
je po stronie mocniejszego, to znaczy bi
skupa.

Ani rozbicie i ostre, a jakże gorszące an 
tagonizm y w  łonie samego Episkopatu.

Ani też gruby m aterializm , łapownictwo 
i świętokupstwo, żeby nie powiedzieć więcej.

Ani niem oralność — tak  seksualna jak  w 
ogóle — gorszące deptanie Dziesięciorga Bo

skich Przykazań i jeszcze bardziej gorsząca 
bezkarność biskupów ze strony wyższych 
oraz najwyższych w ładz duchownych.

Ani w końcu praktyczna niewiaga, owszem 
aż nadto wymowne zaprzeczenie wszystkie
go, co się tak  pom patycznie reprezentuje i 
głosi.

Oto dlaczegom dziś stanął wobec koniecz
ności w yboru: albo H ierarchia albo Chrystus. 
Bo jeśli ci ludzie napraw dę reprezentują 
Chrystusa, to Chrystusa trzeba odrzucić. Ale 
jeśli go nie reprezentują, to odrzucić ich 
trzeba jako parodię i bluźniercze przedsta
wicielstwo Boskiego Nauczyciela Ewangelii.

I oto, czemu do końca dni swoich nie chcę 
mieć już nic wspólnego z H ierarchią”.

*

Po 34 latach kapłaństw a ks. Leonard Swi
derski napisał przytoczony lis t do najwyższe
go hierarchy rzym skokatolickiego w Polsce. 
L ist-akt oskarżenia. L ist-św iadectwo w iel
kiej jego odwagi cywilnej, odwagi chrześci
jańskiej, ludzkiej. Jest to protest przeciw 
poniew ieraniu na co dzień ideałów Chrystu
sowych przez tych rzym skokatolickich pu r
puratów , którzy m ienią się sługami Chrystu
sa, a w  rzeczywistości są zaprzańcam i Jego 
Nauki.

Oderwijm y się od bezpośrednich odczuć, 
jak ie towarzyszą dram atycznej deklaracji 
ks. d r Leonarda Świderskiego. Notujem y z 
obowiązku dziennikarskiego Jego oświadcze
nie. Nie jest to zdaniem  naszym oświadcze
nie m alkontenta, człowieka kierującego się 
impulsam i. Ks. d r Leonard Swiderski nale
żał do grona św iatłych rzym skokatolickich 
kapłanów.

Urodzony w 1903 r., w stąpił do sem ina
rium  duchownego w Płocku. S tudiow ał w 
Paryżu, gdzie otrzym ał św ięcenia kapłańskie, 
po czym odbył studia w G regorianum  w Rzy
mie, gdzie otrzym ał doktorat Sw. Teologii. 
Przez 10 la t był wychowawcą kleryków w 
sem inarium  rzym skokatolickim  w  Płocku, 
potem  kanclerzem  kurii biskupiej, skąd do
browolnie przeniósł się na parafię. W resz
cie po wielu, w ielu latach zdecydował się 
zerwać z rzym skokatolicką h ierarchią ko
ścielną.

Na pewno nie był to krok łatwy. 
M omentem decydującym  w przełomie w e

w nętrznym  ks. dr L. Świderskiego była jegc 
praca w kieleckiej diecezji, której biskupem- 
ordynariuszem  był ks. Czesław Kaczmarek 

I jak  na tym  wyszedł ks. d r Swiderski - 
który zdecydował dzielić losy swego przyja
ciela, podniesionego do rangi biskupa, gdzie 
go spotkał decydujący cios.

On, Czesław (Kaczmarek), taki rozsądny 
taki naturalny, taki prosty w  Płocku, na mo
ich oczach — pisze ks. Świderski — w ciągi 
kilku dni zaledwie, rządząc diecezją kielecka 
zaczął całkowicie się zmieniać. Biskupstwc 
(a może woda sodowa — jak  to się powszech
nie mówi — przyp. mój) zbyt silnie uderzyłc 
m u do głowy. Pojaw ił się zanik samokrytyki
i ham ulców, a na koniec nieuniknione sa
mouwielbienie.

Mocny i bogaty w ew nętrznie człowiek z e  
jakiego m iałem K aczm arka w Płocku, roz
czarował mnie. Rozczarowanie było boleś 
niejsze, zawód tym  bardziej gorzki, im po 
tężniej się łudziłem, im  piękniej spodziewa
łem... W padłem z deszczu pod rynnę... A z 
in trygantam i — trzeba by samem u być in try 
gantem... Odszedłem z kurii kieleckiej.

...Los kazał mi — pisze w  swoich wspo
m nieniach dalej ks. dr L. Swiderski — pa
trzeć z bliska, bardzo z bliska na filary Ko
ścioła (rzymskokatolickiego).

Kaczm arek jest jednym  z nich. Wcale nie 
najważniejszym  ani też najciekawszym... 

...takich biskupów można by mnożyć..
Dziś jasno i dobrze wiem, że — jak  na So

borze w  Konstancy la t tem u pół tysiąca, wo
łał w ielki uczony i święty mąż, kanclerz pa
ryskiego uniw ersytetu, błogosławiony Jerzj 
Gerson:

„Istn ieją dwa kościoły: jeden, który si< 
składa ze wszystkich Chrześcijan i m a zf 
Głowę Jezusa Chrystusa, inny, który mó
wi tylko o obszarach, pieniądzach, suwe
renności i h ierarchii i zajm uje się spra
w am i tego św iata”.
Ze wszystkiego — w trąca ks. Świderski 

najgorszym  jest, że w  owym kościele hie
rarchów  nie ma m iejsca dla... Człowieka...

(opracował A. KI.
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W ie le b n e m u  K s. m g r  T a d e u s z o w i G or  
g o lo w i ,  R e d a k to r o w i N a c z e ln e m u  „ R o d z i 
n y "  -  p o ś w ię c a m

Dobrze czasem podumać dziejów kołyski, 
Zawędrować do puszczy, gdzie pasły się tury.
Jeśli jednak Jctoś będzie w  Górach Świętokrzyskich, 
Niech pamięta, że są to właśnie Blyszczogóry.
A  słynna Łysa Góra ze swoim jasnowiem  —
To sławna Błyszczogóra, która w  słońcu błyszczy.
Bo co kiedyś jaśniało pięknem w polskiej mowie, 
Wszystko to kler germański wyszydził i zniszczył.
Na przykład, wiedźma, która na miotle brzozowej 
Podróżuje na „Łysą" — to babka wiedząca —
Mająca wielką wiedzę o państwie ziołowym  —
O działaniu na kwiaty Księżyca i Słońca.
Więc nie straszcie nią dzieci. Bądźcie w  wiedzy celni. 
Gdy ujrzycie tę wiedźmę na Księżyca pełni,
Jak na szczyt Błyszczogóry będzie szła po zioła,
Lecz wędrujcie z nią razem do czarownic koła.
Te będą opowiadać o czarach tej ziemi,
O kopalniach krzemienia sprzed przeszło stu wieków!  
Słuchajcie więc legendy: tam duch wiedzy drzemie. 
Więc obudź go współczesny uczony człowieku.

LECH UlDOMIRSKJ

GENERAŁ ST. TA C Z A K

2 marca 1960 r. zmarł dowódca Powsta
nia Wielkopolskiego, gen. brygady Sta
nisław T  a c z a k. Właśnie mija rocznica 
Jego śmierci. Sztab dowodzony przez 
Taczaka mieścił się w hotelu „Zacisze" 
w Poznaniu. Po utworzeniu regularnych 
oddziałów wojskowych, w styczniu 1919 
Taczak przekazał dowództwo gen. Dow- 
bór-Muśnicklemu. I wtedy utworzyły się 
4 fronty —  północny, którym dowodził 
płk. Grudzielski, zachodni dowodzony 
przez płk. Zenktelera, leszczyński dowo
dzony przez płk. Śliwińskiego i połu
dniowy pod dowództwem Wawrzyniaka.



CHCESZ
PIĆ

w., zwalało najnizsze instyn
kty. prowadziło do zw yrodnie
nia, nieobyczajjiości i n ieupo
rządkowanego życia. Alkohol 
powodował u tra tę  hamulców 
etycznych i moralnych. Nawet 
po klasztorach powstawały 
browary. Mnisi stali się sym
bolem opilstwa, ciemnoty i 
nieuctwa i jako tacy weszli 
do literatury i m alarstwa.

PIJAŃSTWO -  tragedia r o 
dzin, przykry i szkodliwy na
łóg. Przez dziesiątki la t na 
polskiej wsi nie było rozry
wek. Ludzie szli do kościoła, 
a potem do karczmy. Pili. Z 
radości, z rozpaczy, dla an i
muszu i zapomnienia. P ijań 
stwo prowadziło rodziny do 
ruiny. Osłabiało wolę pijące
go. zniechęcało m oralnie i

JAK

TO

DAWNIEJ

Ale przecież te czasy. kie<ly 
ludzie pili, należą do przesz
łości. My jesteśmy rozsądni. 
My nie pijemy. Ostatni z1 p iją
cych przestał pić w ubiegłym 
roku. I pomyśleć — jeszcze 
tak niedawno ludzie pili. Ro
bili z siebie zw ierzątka. Jak 
to dobrze, że nie ma już pi
jaków.

LUDZIE
POŻAŁOWANIA

GODNI
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fi r  a ó o  (? I  i ut  y

Chyba Tobie ktoś sm u tku  

Dorzucił lo ięcej  

K w iatem  zw iędłym , starganą 

Struną w piosence.

T łum  m ija  Cię —  obojętny.  

P yszny, wzgardliwy.

A  Ty  go błogosławisz  

Przebaczasz winy.

C hryste, pozornie daleki —

,4 jedn ak bliski

A każdym cierpieniu pom ocny  

W sm u tku  —  pociechą w szystkich

T y lk o  w niem ej pokorze  

D otknąć swą dłonią  

Ran Przenajśw iętszych, które 

Krwią w sercu płoną.

JOZEF BARANOWSKI

B
LEKARZ 
R A D Z I

DZIECKO BOLĄ USZY

Odmienne, niż u starszych, w arunki ana
tomicznej budowy ucha niemowlęcia, p re
dysponują je  do częstych stanów zapalnych 
ucha środkowego. Banalny i niegroźny dla 
dorosłych i dla dzieci starszych, k a tar nosa, 
może być dla n iem ow ląt poważnym  scho
rzeniem, pow ikłanym  przez zapalenie uszu.

Pierwszym  objawem choroby jest niepokój 
dziecka. Dziecko grymasi, płacze, jest niespo

kojne, zasypia na krótko i budzi się z krzy
kiem, nie chce jeść, trze główką o poduszkę. 
Często do tych objawów dołącza się podnie
siona tem peratura, czasami zaburzenia prze
wodu pokarmowego w postaci biegunki.

Pam iętać trzeba, że zapalenie uszu u nie
mowlęcia jest zawsze poważnym schorzeniem
i pomoc lekarza jest nieodzowna.

Wszelkie stosowanie „domowych środków”, 
jak  przepłukiw anie uszu, w kładanie do ucha 
w aty z olejkiem  kam forowym  itp. nie tylko, 
że samo nie pomoże, ale dając chwilową u l
gę dziecku, odracza radykalną pomoc lekar
ską i tym  samym, może być szkodliwe.

Jeśli nie m a możliwości uzyskania szybko 
porady, dla zm niejszenia bólu, można do cza
su przybycia lekarza, zrobić rozgrzewający 
kompres. W ykonujemy go tak: kilkakrotnie 
złożony kaw ałek gazy zmoczony w ciepłej

wodzie i dobrze wyciśnięty, skraplam y lek
ko spirytusem , lub 45% wódką (nie denatu
ratem!) i kładziemy na małżowinę ucha, na 
niego odpowiedniej wielkości ceratkę, lub 
kaw ałek papieru pergaminowego, na to dość 
grubą w arstw ę w aty  i wszystko, bandażem 
elastycznym, lub miękkim , w ełnianym  szali
kiem, umocowujemy na główce dziecka.

Do przybycia lekarza nie należy podawać 
dziecku, jeśli nie chce jeść, norm alnych po
siłków, a jedynie lekką, słabo osłodzoną her
batę. Jeżeli dziecko gorączkuje, możemy roz
puścić w łyżeczce herbaty  1 tabletkę Pyra- 
m idonu 0,1 i dać wypić dziecku.

Dalsze leczenie musi być powierzone le
karzowi, który posiada obecnie duży arsenał 
środków, dających gw arancję szybkiego wy
leczenia dziecka.

dr A. M.
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
Kodeks Prawa Kościoła Polskokatolickiego w następujący sposób 

mówi o Kościele Polskokatolickim (Kanon 3—6):
„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM, 

ponieważ jako organizacja religijna posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego, a mianowicie:

1. Cel oraz środki zmierzające do jego osiągnięcia są natury nad
przyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w nauce Chrystusa.

2. Jest zgromadzeniem wiernych, duchownych i świeckich:
a) kierujących się w życiu ustalonymi przez Chrystusa normami 

etycznymi;
b) korzystających z tych samych środków Łaski Nadprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM, ponie

waż jest żywą komórką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystu
sa dla wszystkich narodów ziemi, uznających Jego Boską naukę
i kierujących się w życiu nakazami z nauki tej wypływającymi. In
nymi słowy:

a), katolickie są zasady Wiary,
b' katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli Sakramen

ty m  ••
ej katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apostolską w nie

przerwanej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej w  pierwszym  

rzędzie nad wiernymi Kościoła Katolickiego narodowości polskiej;
b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i materialne narodu pol

skiego;
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była prak

tyka Kościoła w pierwszych wiekach, że posługiwał się w swej li
turgii językami narodowymi, zrozumiałymi dla wszystkich mieszkań
ców danego kraju).

Kościół Polskokatolicki wyznaje naukę Jezusa Chrystusa zawartą 
w Piśmie św. i Tradycji oraz w  orzeczeniach i uchwałach Soborów 
powszechnych aż do Trydenckiego włącznie.

Jak z powyższego wynika Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Jezusa Chrystusa, wyznaje zasady Ewangelii Chrystusowej, przyjmu
je wszystkie istotne dogmaty, posiada ważnie konsekrowanych, czyli 
mających nieprzerwaną i niewątpliwą sukcesję apostolską biskupów
i ważnie wyświęconych kapłanów, a co za tym idzie, szafuje Sakra
menty święte i oddaje kult Bogu przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak samo jak Kościół rzymskokatolicki — 
czci Najświętszą Maryję Pannę i świętych Pańskich, odrzuca jedy
nie przesadny kult relikwii i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzymskokatoli
ckim tylko jednego nie przyjmuje Kościół Polskokatolicki, miano
wicie dogmatu o nieomylności papieża oraz prymatu jurysdykcyjne
go biskupów rzymskich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją 
nauczania do wszystkich Apostołów, a nie tylko do św. Piotra, po
wiedział: „jestem z Wami po wszystkie dni, aż do skończenia świa
ta” (Mat. 28, 20), a więc urząd nauczycielski powierzony został przez 
Jezusa C hrystusa całemu kolegium biskupów, którzy są następcami 
Apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem przyszłości. Nadejdzie czas, 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że religii nie potrzeba importować 
z zagranicy. Bóg jest na każdym miejscu i rozumie modlitwę zano
szoną w każdym języku, także w języku polskim, owszem Polakowi 
dogodniej i łatwiej jest modlić się w języku Mickiewicza, Asnyka
i Sienkiewicza, niż w języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św. Pa
weł Apostoł mówi, że woli pięć słów powiedzieć w kościele w ję
zyku zrozumiałym, niż dziesięć tysięcy słów w języku niezrozumia 
lym (1 Kor. 24, 19).

Nade wszystko zaś pamiętać należy o jednym: Jezus Chrystus 
nie monopolizował ani swej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego 
życia i działalności było pragnienie, aby jak najwięcej ludzi zbawiło 
swe dusze. W tej myśli działali również Apostołowie zakładając 
poszczególne kościoły narodowe, stanowiące w sumie jeden Kościół 
Powszechny — Kościół Jezusa Chrystusa,

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan Stefan Kazimierczak z Ozorkowa, 
k/Łodzi prosi o poradę praw ną do w yda
rzenia, które postawiło go w kolizji z p ra 
wem karnym .

Pan Stefan Kazim ierczak od 1956 r. peł
nił obowiązki st inspektora w Wydziale 
K w aterunkow ym  PMRN w Ozorkowie. W 
1957 r. przypadło mu ź: urzędu usunąć 
p. J. L. z mieszkania, które zajęła bez
prawnie. W dw a tygodnie później powtó
rzyła się ta  sam a historia z p. J. Ł., która 
tym razem  zajęła służbowe mieszkanie 
również bezprawnie. Po nieudanych pró
bach bezpraw nego postępowania p. J. Ł. 
złożyła wniosek do PMRN o przydział 
mieszkania. W wyniku rozeznania doko
nanego pr?oz czynnik społeczny stw ierdzo
no. że ,j. J. Ł. ma pięknie urządzone 
2-izbowc m ieszkanie pod Łodzią. W związ
ku z tym  Wydział K w aterunkow y odmó
wił jej przydziału m ieszkania w Ozorko
wie. Pani J L. nie mogła jednak  mieszkać 
w swoim 2-izbowym m ieszkaniu pod Ło
dzią z powodu niem oralnego prowadzenia
i dyscyplinarnego zwolnienia z pracy za 
różne wykroczenia służbowe. Ponieważ 
p. J. Ł. rozum owała, że niepowodzenie w 
otrzym aniu przydziału m ieszkania w Ozor
kowie zawdzięcza p. Stefanowi — urządzi
ła jem u z tego powodu aw anturę. Nato
m iast p. Stefan chcąc udowodnić dobrą 
wolę poczynił sta ran ia  w Radzie Zakłado
wej O.Z.P.W. w Ozorkowie o przydział 
służbowego m ieszkania dla p. J. Ł. Rada 
Zakładowa odmówiła, ponieważ w między
czasie p. J. Ł. otrzym ała wypowiedzenie 
umowy o pracę ze skutkiem  natychm iasto
wym. za dem oralizację pracowników. W 
międzyczasie p. Stefan poszedł na urlop 
wypoczynkowy i tę okoliczność wykorzy
sta ła p. J. Ł. składając odwołanie od de
cyzji P.MRN. Odwołanie wypadło na ko
rzyść p. J. Ł., k tóra otrzym ała 1 izbę co 
praw da kosztem pewnej rodziny. P a
ni J. Ł. nie była zadowolona z tego miesz
kania i próbow ała jeszcze zająć bezpraw 
nie lokal przeznaczony dla lekarza, po 
przeprowadzce W ydziału Zdrowia. Usiło

w ania jej spełzły na niczym. Od tej chwi
li zaczyna się początek dram atu  p. S tefa
na Kazimierczaka.

Pani J. Ł. postanowiła kupić obraz sta 
nowiący własność p S tefana i przyszła 
pewnego dnia do jego m ieszkania celem 
dokonania transakcji. Dzięki podstępo
wi dokonanemu przez p. J. L. obraz został 
zakupiony pod nieobecność p. Stefana za 
cenę 250 zł aczkolwiek p. Stefan żądał 
zł 500. W konsekwencji tej transakcji p. 
J. Ł. oskarżyła p. S tefana o wzięcie ła
pówki za staran ia poczynione w  Wydziale 
K w aterunkow ym  o przydział dla niej m ie
szkania. Spraw a dojrzała do rozpatrzenia 
przed sądem karnym  i w czasie postępo
w ania dowodowego, kw ota stanowiąca 
przedm iot zarzutu wzięcia łapówki urosła 
do 3000 tys. zł. W rezultacie p. Stefan zo
stał w yrokiem  Sądu Powiatowego skaza
ny na 2 la ta  pozbawienia wolności.

Drogi Panie Stefanie. Zanim  Redakcja 
udzieli P anu porady praw nej musimy, 
słuszne skądinąd, rozgoryczenie Pana w 
stosunku do w yroku Sądu Powiatowego 
rozproszyć i pew ne spraw y w yjaśnić. Sąd 
orzeka na podstawie: dowodów z doku
m entu, dowodów ze św iadków oraz na 
podstawie obiektywnych sytuacji, których 
przykładowo nie sposób na tym miejscu 
przedstawić. Sąd sta ra  się być obiektyw
nym. Oskarżonemu te  spraw y przedsta
w iają się w  innym  św ietle i dlatego nie
znajomość techniki przeprow adzania roz
praw y w  św ietle obowiązujących przepi
sów w ydaje się, zupełnie bezpodstawne 
dla oskarżonych, że Sąd nie dołożył sta
rań, ażeby p raw da obiektyw na była na 
rozpraw ie wyjawiona.

Sąd rozpatru jąc spraw ę patrzy na 
oskarżonego i świadków, nie na podstawie 
przypuszczeń subiektywnych, że np. pan 
Stefan napraw dę nie m iał intencji wzię
cia łapówki, lecz na podstaw ie dowodów. 
A dowody, niestety, przem aw iały za fak 
tem, że p. Stefan mógł wziąć pew ną kwo
tę. wyższą od rzeczywistej w artości obra
zu, ponieważ zeznania świadków, choć 
różniące się co do wysokości kwoty, były 
zgodne co do faktu, że p. Stefan pienią
dze przyjął od p. J. Ł. I dla Sądu w  da
nym momencie już było rzeczą drugorzęd
ną czy p. Stefan otrzym ał 2 czy 3.000 zł. 
Wysokość kwoty w pływ a tylko na wyso

kość kary, natom iast stw ierdzenie faktu 
wzięcia pieniędzy uzasadnia skazanie z 
art. 290 kodeksu karnego.

Poruszona przez Pana spraw a przysięgi 
kościelnej jest nieaktualna. Człowiek po
zbawiony etyki, m ający sum ienie nieczy
ste, nie w strzym a się przed kłam stwem  
naw et w obliczu Krzyża św. W myśl prze
pisu art. 98 Kodeksu Postępowania K ar
nego, sąd na rozpraw ie głównej odbiera 
od świadków przyrzeczenie według usta
lonej roty, że będą mówili prawdę. Sąd 
ostrzega, że za fałszywe zeznania przew i
dziana jest w kodeksie karnym  surowa 
kara. Strony jednak mogą za zgodą sądu 
zwolnić świadków od obowiązku składania 
przyrzeczenia.

W w ypadku opisanym przez Pana, zna
my przebieg sprawy w  jednostronnej re
lacji. Ufamy, że Pan opisuje przebieg wy
darzeń zgodnie z praw dą, lecz zdajemy 
sobie spraw ę obiektywnie, że praw da le
ży pośrodku. Zdaniem  naszym, błędu po
pełnionego przez P ana już nie da się n a 
prawić, ponieważ spraw a przeszła przez 
Sąd Wojewódzki i w yrok jest ostateczny 
w instancyjnym  trybie postępowania przed 
sądem państw owym  w myśl przepisów 
Kod. Post. Karnego.

W konkretnych przypadkach można po
czynić sta ran ia  w P rokuratu rze G eneral
nej o w niesienie rew izji nadzwyczajnej, 
ale jest to rzecz bardzo trudna  i w przy
padku dotyczącym pańskiej sprawy, p rak 
tycznie niewykonalna.

K onkretyzując naszą odpowiedź praw ną 
stw ierdzam y z przykrością: karę trz e b a . 
odcierpieć. Po upływie czasu, pilną i przy
kładną pracą odzyska Pan taką opinię u 
tej dobrej części społeczeństwa, jalją Pan 
cieszył się poprzednio. Nie można' tracić 
nadziei. Czas jest najlepszym  lekarzem  i 
wszystkie rany zadane przez życie, w yle
czy po upływ ie właściwego czasu. Jedna 
jest tylko spraw a ważna, że błędy popeł
nione uczą nas jak  należy postępować i 
tej nauki praktycznej, jak  życie dowodzi, 
nigdy nie jest za dużo. Tylko cena nauki 
jest zbyt wysoka. Kosztuje nas nie tylko 
u tra tę  dobrej opinii, ale i pozbawienie 
wolności na określony przebieg czasu.

Mgr J. A. MIŁASZEWICZ



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI
Pan Jozef Zieliński — Poniatowa. Uważa 

Pan, że klerycy, za którym i „zam knęły się 
drzwi domu rodzicielskiego” nie będą do
brym i kapłanam i. Każdy m a prawo uważać 
jak mu się podoba. My, ponieważ Pan nas 
zapytuje, wyjaśniam y, że wielu świętych 
porzucało dom rodzinny, aby poświęcić się 
Bogu. Nawet S tanisław  Kostka, o którym  
tak głośno w Polsce. Zniekształca Pan i 
przystosowuje cytaty z Pism a św., aby uza
sadnić swoją rację. Nie tędy droga. Ponie
waż napisał Pan w swoim liście, że nie ma 
zam iaru nam  ubliżać, a pragnie się upew 
nić i podyskutować, ale z drugiej strony 
pisze „wiem co was dzieli z prawdziwym  
Rzymskim Kościołem... w iem z jakich „księ
ży” składa się grono Polskiego Kościoła” 
trudno pogodzić jedno z drugim. O jedności 
chrześcijan pisaliśm y i pisać będziemy. Ra
dzi jesteśmy, że Pan do nas napisał, nie 
mamy o to pretensji, że uznaje Pan Kościół 
rzymskokatolicki jako prawdziwy, ale jako 
gorący apologeta powinien Pan przyjąć uw a
gę, że Chrystus pisze się przez Ch, nie zaś 
przez H, a księża przez z z kropką. Inne błę
dy wybaczamy. W yjaśnia Pan, że ukończył 
7 klas. Od człowieka z 7 oddziałami więcej 
się wymaga, panie Józefie. Nie był Pan pew
ny czy otrzym a odpowiedź na swój list. Ależ 
oczywiście. My w szystkim  odpowiadamy. 
Nawet i tym, którzy bardzo na nas „psioczą”. 
Pan to uczynił jeszcze z w ielkim  um iarem .

Pan Jan Cieślak, Rossoszyca pow. Sieradz.
— List Pański otrzym aliśmy. Porusza Pan w 
nim zdzierstwo księży rzym skokatolickich. 
Na pewno wyznaczanie w iernym  kwot za po
sługi religijne jest czynem ubliżającym  ka
płanowi.

W spraw ie pogrzebu polskokatolickiego 
rozm awiałem  z ks. prob. E lerowskim  z Ło
dzi (Limanowskiego 60), proszę do Niego 
zwrócić się w powyższej sprawie.

Do przepowiedni i proroctw  trzeba bardzo 
ostrożnie podchodzić. W ielu ludzi usiłuje za
robić na przepowiedniach.

Sobór, który będzie się odbywał będzie so
borem Kościoła rzymskokatolickiego. Inne 
w yznania będą uczestniczyły na soborze w 
charakterze obserwatorów. O tym  jak  długo 
będzie się on odbywał nie jesteśm y w stanie 
odpowiedzieć.

Pyta Pan także jak  odbyw a się losowanie 
nagród krzyżówkowych. Spośród listów, któ
re w pływ ają do Redakcji, kom isyjnie zosta
ją wyłonieni zwycięzcy. Ciągnienie odbywa 
się w obecności kilku osób. Serdecznie po
zdrawiamy.

Pani Janina S. W spraw ie przyjęcia do 
Zgrom adzenia Sióstr Polskich Franciszkanek

proszę zwrócić się do dyreKtora zgromadze
nia ks. K. G rabianki (Kraków. Friedleina 8). 
Pozdrawiamy.

Pan Józef Ziółkowski, Rzeszów ul. Boha
terów Westerplatte 9/38. Za listy bardzo dzię
kujemy. Pańskie pouczenia skierow ane do 
alumnów, są ciekawe. F ragm ent listu zamieś
ciliśmy w jednym  z num erów „Rodziny”. Ze 
względu na brak  miejsca nie możemy w ca
łości publikować następnych listów. Łączy
my pozdrowienia.

Pan Stanisław Sławicki, Miłomłyn. List 
Pański przekazaliśm y do Sądu Kościelnego. 
P y ta Pan między innymi o Spowiedź. W Ko
ściele Polskokatolickim  obowiązują dwie 
ferm y Spowiedzi św. — uszna i publiczna. 
Do Komunii św. należy przystępować po od
byciu Spowiedzi św. Pozdrawiamy.

Pani podpisująca się Dr Docent Halina z 
Gniezna. Nie gniewamy się ani za to, że pi
sząc list zrobiła Pani dziesiątki błędów, ale 
niegrzecznie to Pani Dr Docencie, że ton, w 
jakim  Pani pisze jest ostry, arogancki. Że 
się Pani za nas modli, nie zaszkodzi. Modli
tw a nikomu nie zaszkodziła. Zawsze poma
gała. My także wspominamy przy wieczor
nym pacierzu słowami św. Szczepana: „Pa
nie, nie policz im tego za grzech”.

Pani Irena Kowalska p-ta Grębocin pow. 
Toruń. Za miły list bardzo dziękujemy. Tak
że dziękujem y za życzenia. N azywa Pani sie
bie kropelką w morzu, o k tórej pam iętało 
poprzednie Kolegium Redakcyjne z redak
torem  naczelnym. Droga Pani Irenko. I my
o Pani nie zapominamy. Proszę pisać, pytać, 
odpowiemy. Serdecznie, b. serdecznie pozdra
wiamy.

Pani Ewa z Chełmna. List otrzymaliśmy. 
Jesteśm y radzi, że Pani tak  konsekwentnie 
rozum uje. List Pani, mimo iż Pani uspraw ie
dliw ia się, że do polskich szkół nie uczęsz
czała, jest ciekawy i doprawdy dość popraw 
ny. To nie komplement, proszę nam  wierzyć. 
Cieszymy się, że Pani czyta „Rodzinę” i in 
nym poleca. Życzymy błogosław ieństw a Bo
żego.

Panu Andrzejowi Niemojewskiemu wy
jaśniam y, że symbole czterech ewangelistów 
m ają swoje uzasadnienie. P isaliśm y o tym 
w „Rodzinie” na rozpoczęcie roku kościel
nego (adwentu). Proszę przeczytać. Pozdra
wiamy.

P e la g ia  D ło ts z a g  — P o z n a ń , N ie k o n s e k w e n c ja  
za  n ie k o n s e k w e n c ją .  K s. d r  D z ia lu k  ja k o b y  m ia l 
o p o w ia d a ć , że  p o d c z a s  sp o w ie d z i k s . b p  H o d u r  
s ię  n a w ró c ił. C zy  P a n i  n ie  w ia d o m o  o ta je m n ic y  
s p o w ie d z i i że n ie  ty lk o  k s . D z ia lu k , a le  k a ż d y  
je d e n  k a p ła n  j e s t  o b o w ią z a n y  do z a c h o w a n ia  t a 
je m n ic y  sp o w ied z i. A  m o że  P a n i  u w a ża , ż e  j e s t

m a c z t j .  B y c  in u ze  fciia P a n i  k s ięż y , k io rz y  in a 
cze j p o s tę p u ją .  P a n i  w id o c z n ie  w ię c e j w ie , n iż  
k s ią d z  p ro b o sz cz , k s ią d z  w ik a ry .  N a jle p s z a  r a 
d a  to  n ie  b a w ić  s ię  w  p lo tk i  — „ je d n a  p a n i,  d r u 
g ie j p a n i" ,  „ p ro s z ę  p a n i,  m n ie  m ó w iła  j e d n a  p a 
n i, k tó r a  o d  in n e j p a n i  s ię  d o w ie d z ia ła " . . .  N a j 
le p ie j  z a ją ć  s ię  w y c h o w a n ie m  d z ie c i, w n u k ó w , 
g o s p o d a r s tw e m  i p rz y rz ą d z a n ie m  z u p y  ja r z y n o 
w e j.  R o z m ó w k i m ie d z y  d u c h o w n y m i ró ż n y c h  
w y z n a ń  n ie c h  P a n i  k s ię ż o m  z o s ta w i. R a d z im y  z a 
m ó w ić  m o d ły  o d a r  ro z tro p n o ś c i.  Ż e  P a n i  za  n a s  
s ię  m o d li  w d z ię c z n i je s te ś m y . B y le  ty lk o  te  m o 
d l i tw y  b y ły  szc z e re  i z s e rc a  p ły n ą c e . Z a  p o 
ś re d n ic tw e m  P r z e d s ię b io r s tw a  E k s p o r tu  i I m p o r tu  
(E x p o r t  a n d  I m p o r t  E n te r p is e )  , ,R u c h “  o t r z y m a 
liś m y  l is t  z C le v e la n d  od  p . Z o i l i  B isk u p , w  
k tó r y m  s łu sz n ie  o b u rz a  s ię  n a  p . P e la g ię .  P . Z o f ia  
B is k u p  b o le je ,  że  są  je sz c z e  t a k  n a iw n i  lu d z ie . 
P o lo n ia  n a  e m ig r a c j i  j e s t  o b u rz o n a , że  P a n i  D ło t
sza g  m o ż e  rz u c a ć  ta k ie  o s z c z e r s tw a  n a  K s. B p a  
H o d u ra .

G d y b y ś m y  P . P e la g ię  D ło ts z a g  u w a ż a li  za  p o 
w a ż n ą  o so b ę , w in n ib y ś m y  ż ą d a ć  s a ty s fa k c j i ,  za 
p o d ry w a n ie  a u to r y te tu  K s. B p . H o d u ro w i.

W sty d  p . D ło tsz a g , że  P a n i  p o s ą d z a  k s ię ż y
r z y m s k o k a to l ic k ic h  o to , że u ja w n ia ją  ta je m n ic e  
sp o w ied z i. A  m o że  P a n i  zn ó w  w  z a u f a n iu  p o w ie 
d z ia ł  z a c n y  k s ią d z  p ro b o sz cz , a lb o  z a c n a  k s ięż a
g o s p o d y n i?

Z LISTÓW DO REDAKCJI

Szanowna Redakcio!

Czytając „Rodziną“ natrafiłem, na koń
cu numeru opowiadanie „Budowa or- 
ganów“. Autor J.A.M. opisuje mistrza 
niemieckiego baroku organowego Sil- 
borniana. Moim zdaniem nie powin
niśmy się uciekać aż do obcych m is
trzów. U nas w Polsce na Poihorzu 
chociaż w  epoce spóźnionego polskiego 
baroku jest mistrz nad mistrze, Warmia- 
nin Jan Wulf. Jemu jako Polakowi 
„Rodzina‘f powinna poświęcić trochę 
tuszu, Jan W ulf  pochodził z Warmii,  
po „naukach u ojca organisty“ przyby
wa do Gdańska, aby zbudować instru
ment, który przyćmił sw ym  dźwię
kiem i wielkością wszystkie organy na 
dłuższy czas. Jest to instrument posia
dający 101 rejestrów i 6700 piszczałek. 
Słusznie twierdzi autor J.A.M., że od
biorcy m uzyk i  organowej przeżyi. ją 
nie łada emocje duchowe. Zakonnicy 
chcąc zrobić przyjemność Michałowi  
(Janowi Wulfowi) zagrali podczas 
Chwały na organach, które już koń
czył, Michał miał się obejrzeć, odwró
cić od ołtarza, zobaczyć swoje dzieło
i umrzeć.

JAN JAROSZ (Gdańsk)

A n a ę d o i y

W ielk i p is a r z  ro s y js k i.  L ew  T o łs to j ,  z  n ie  
d o w ie rz a n ie m  o d n o s ił sią do le k a rz y .

p p w n e g o  r a z u  z a p y ta n o  go , d la c ze g o  o d m a 
w ia p rz y ję c ia  le k a rz a ,  m a ją c e g o  u s ta l ić  ro d z a j 
jego  p rz e w le k łe j  c h o ro b y . N a  to  T o łs to j  o d p o 
w ied z ia ł:

„B o ch cę  u m rz e ć  n a tu r a ln ą  ś m ie rc ią ” .
*

J e d e n  z p rz y ja c ió ł  T w a in a  n a m ię tn ie  g ry w a ł 
w g o lfa . K ied y ś  z a p ro s ił  on  p is a rz a  n a  p la c  g ry  
i p o p is y w a ł s ią  p rz e d  n im  sw o ją  z rę cz n o śc ią . 
A le  w p e w n e j ch w ili z a m ia s t  w  p iłk ę  — tr a f i ł  
k ijk ie m  w  z iem ię. G ru d k i z iem i p a d ły  n a  tw a rz  
p is a rz a .

K ied y  p rz y ja c ie le  o p u szc za li p la c , g o lf is ta  
sp y ta ł  T w a in a :

— No i ja k  ci s ie  p o d o b a ł n a sz  p la c  g o lfo w y ?
— W s p a n ia ły  — o d p a r ł p is a rz .  — T a k  s m a c z 

n e j z iem i je sz c z e  n ig d y  n ie  m ia łe m  w  u s ta c h .
*

P o e ta  n ie m ie c k i, F r y d e r y k  S c h ille r , u c z y ł się  
w m ło d o śc i g ry  n a  h a rf ie . K ied y ś  p e w ie n  je g o 
m o ść  p o w ied z ia ł do n ie g o :

— G ra  p a n  ja k  D aw id , ty lk o  n ie  t a k  p ię k n ie .
— A  p a n  — o d p o w ie d z ia ł p o e ta  — m ó w i j a k  

S a lo m o n , ty lk o  n ie  ta k  m ą d rz e .
*

W to w a rz y s tw ie  T r is ta n a  B e r n a r d a  n a rz e k a ł  
k to ś  n a  b ó le  g ło w y .

— .Ta — z w ie rza  s ię  je d e n  z  o b e c n y c h  — i le 
k ro ć  d o s ta ję  b ó lu  g ło w y , r a tu ją  s ię  g e o m e tr ią .  
S ta ra m  s ię  ro z w ią z a ć  ja k ie ś  z a w iłe  z ad a n ie ...

— Ze m n ą  b y ło  in a c ze j — o d z y w a  s ię  T r is t a n  
B e rn a rd .  — I le k ro ć  k a z a n o  m i ro z w ią z y w a ć  za- 
w ik ła n e  z a d a n ie ,  ra to w a łe m  się b ó le m  g ło w y .

L U T Y  -  M A R Z E C

N 25 Sześćdziesiątnica (Mięsopustna)
św. W iktora, św. Cezarego

P 26 Święto pow stania PNKK, 
św. W iktora, św. Nestora

W 27 św. G abriela, św. A leksandra
s 28 św. M akarego, św. Teofila
c 1 św. A lbina
P 2 św. Heleny, św. Paw ła
s 3 św. Kunegundy, św. Tycjana

W y d aw c a : W y d aw n ic tw o  L i te r a tu r y  R e l ig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  W arsz a w a , u l. W ilcza  31. T e l. 8-97-84 ; 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  1 p rz e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s a  w  te r m in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to 
w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h u “ . M o żn a  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  PK O  N r  1-14-147290 -  C e n t ra la  K o l
p o r ta ż u  P r a s y  1 W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W a rsz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p re n u 
m e ra ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z ł 26 p ó łro o z n ie  — zł 52. ro c z n ie  -  z ł 10!. p r z e d p ła ty  n a  tę  p re n u m e ra tę  
p rz y jm u je  n a  o k re s y  k w a r ta ln e ,  p ó łro c z n e  i ro c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h 1, w  W arsz aw ie , u l. W ilcza  46 za  
p o ś re d n ic tw e m  P K O  W arsz a w a . K o n to  N r  1-14-147290. C z y te ln ic y  p o z a  g ra n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  ..R o d zin a-1 za  p o ś re d n ic tw e m : P r z e d 
s ię b io rs tw a  E k s p o r tu  i  Im p o r tu  „ R u c h “ W arsz a w a , u l W ilcza  46: p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  E u ro p y  w y n o s i :  7 $, 19.70 DM . 23.40 NB' 1.13,6 Ł ; p re n u m e ra ta  
ro c z n a  d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  A u s t ra l i i  2.10.5 Ł A  i 20.4 ŁE.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a s a " ,  W a rsz a w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 220. H-16.
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Na zbiegu stycznia i lutego 
przypada połowa roku szkolnego
i roku akademickiego. W  wyż-  
s i j ^ c n  uczelniach do połowy l u -  

tegc stanie przed profesorami 
Z ij  t y s i ę c y  młodzieży akademic
kiej, studiującej w  72 wyższych  
T a k l a d a c h  naukowych. Egzaminy 
te — to sprawdzian pracy i u
miejętności. Przy każdym  egza
minie odpada pewien procent
zdających. Największe odpady
notowane są na pierwszym roku 
studiów. Ilość egzaminów z w y 
nikiem -  „niedostatecznym" w 
latach minionych, była bardzo
wysoka. Uzasadniono to poję
ciem — „odsiewu naturalnego", 
będącego wynikiem  koniecznej 
selekcji.

Z tą selekcją to trochę nie jest 
tak, jak  głoszą profesorowie.

Przyjęciu na wyższą uczelnię
towarzyszy szereg eliminacyjnych  
filtrów. Pierwszy to egzamin doj
rzałości, przy którym np. w ub. 
roku odpadło, jeszcze w szkol
nych przedbiegach około 20»/n 
abiturientów. Drugim sitem, o 
bardzo zacieśnionych oczkach, 
jest konkursowy egzamin na 
wyższą uczelnię, gdzie szanse

'zdania. nawei jeśli są dość po
ważne — to szanse przyjęcia na 
studia wyrażają się w  sto
sunku 1 : 3 na niekorzyść zda
jącego. Ilość miejsc na wyższych  
uczelniach jest wielokrotnie 
mniejsza od ilości zgłoszeń. A 
przyjęcia odbywają  się, z góry 
powziętym założeniem, że przy  
najbliższej selekcji egzaminacyj
nej, nastąpi mechaniczne w y ró w 
nanie, w sensie utrzymania  sie 
przy studiach tych najlepszych i 
dobrych, a wyeliminowanie słab
szych.

Może ktoś powiedzieć, że jest 
to słuszna metoda postępowania 
w warunkach, kiedy mury na
szych uczelni przeładowane są 
nadmierną ilością młodzieży a
kademickiej.

Osobiście, nie podzielam tego 
poglądu. Jestem gorącym zw o
lennikiem dania szansy młode
mu studentowi, szansy u trzym a
nia się na wyższej uczelni i od
bywania stuldiów. Rok pierwszy  
nauki na wyższej uczelni ‘stano
wi sam przez się wielki przełom, 
większy jak przejście z systemu  
nauczania w  szkole powszechnej 
do nauki w  liceum.

Obserwujemy od lat zjawisko, 
którego istnienie upoważnia nas 
do wyciągnięcia wniosków gene
ralnych. Z jawiskiem tym  jest na 
ogól słaby w yn ik  w pierwszym  
półroczu w liceach i w pierwszym  
półroczu studiów akademickich. 
Dwa różne tereny — dwa jedna
kowe zjawiska. U ich podstaw 
jest jedna wspólna przyczyna, 
wynikająca z  konieczności prze

stawieni '1  się na inne formy nau
ki i inne Jcrmy odbierania po
dawanego przedmiotu. Dla mło
dzieży, która nie jest wdrożona  
do gimnastyki myślowej, obowią
zującej w  liceach a następnie w  
szkołach akademickich, tego ro
dzaju przeskok połączony jest z 
koniecznością całkowitego prze
stawienia się myślowego. Powo
duje to różne zahamowania, sto
sunkowo łatwe do pokonania i 
przezwyciężenia w warunkach  
w nikliw ej analizy wartości każ
dej nauczanej jednostki. Nie w o l
no podchodzić ani do dzieci, ani 
do młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach — mechani
cznie, z góry założonym procen
tem tych, którzy muszą „przewa
lić“ egzaminy. Taki system stw a
rza nieprawidłowość oceny pracy 
włożonej przez poszczególnych 
studentów, wywołuje u akademi
ków poczucie krzyw dy i niespra
wiedliwości, działa wypaczająco  
na młode umysły.

Zostawmy na razie na boku za
gadnienie słabych w yników  eg
zaminów na wyższych uczelniach. 
Są one w pew nym  stopniu w yn i
kiem niedostatecznej pracy mło
dzieży studiującej. A zastanawia
jące są wyniki półrocza w li
ceach. Pisaliśmy już o tym  na ła
mach „Rodziny". Przy jm ujem y  
wszystkie argumenty: że m ło
dzież jest rozwydrzona, że chęt
niej tańczy niż się uczy, że ze 
strony rodziców jest niedostate
czny nadzór nad dziećmi. To są 
argumenty tzw. „ciała pedago
gicznego". A mnie się wydaje, że 
mamy tutaj do czynienia z pró

bą bicia się w .... cudze piersi. 
Mam wrażenie, i jestem przeko
nany, że w  poglądzie tym  nie 
jestem odosobniony, iż w naszym  
szkolnictwie w  szkołach podsta
wowych i średnich istnieje po
ważny odsetek kadr słabo kw a 
lifikowanych pod każdym u zglę- 
dem, a przede wszystk im  w za
kresie umiejętności nauczania. I 
tutaj, w moim  przekonaniu . jes
tem bliski prawdy. Jacy nau
czyciele — taka młodzież. Każdy  
niepełnokwalifikowany nauczy
ciel jest producentem niepelno- 
kwalifikowanych uczniów, któ
rych później życie bije nie za ich 
winy. Zresztą ci sami nauczycie
le sami są właśnie ofiarami w a
runków, w jakich żyli, w ychow a
li i przygotowali do pracy peda
gogicznej. Przeciętna w ieku za-, 
trudnionych w szkolnictwie — to 
ludzie mający 40 lat życia. A  
więc dochodzili oni do pełni kw a
lifikacji w okresie II wojny świa
towej lub zaraz po jej zakończe
niu. Zaciążyły na ich kwalifika
cjach warunki szkolenia i życia 
okupacyjnego. I ten stan rzeczy 
rzutuje na wyniki nauczania w 
tym  samym stosunku, w jakim  
istnieją niepelnowartościowe ka
dry nauczycielskie.

Jeżeli tak jest — a świadomość 
istniejącego stanu jest oczywista 
w zespołach pedagogicznych  — 
świadomość ta Po minna być prze
niesiona również i na teren szkół 
licealnych i wyższych uczelni i 
spowodować rozsądną ocenę mło
dzieży w  toku egzaminów.

ADAM KŁOS

rzeczy
dziwne

i

ciekawe • • •

Ujęcie tematu przez malarzy jest uzaleznioae od 

wielu czynników. W różnych epokach powstawały  

różne dziwactwa koncepcji. Zwierzęta wykonywały  

ludzkie czynności, śmierć zjawiała się, żeby tań

czyć z ludźmi, czarne koty ozdabiały nuty itd. Dzie

ła mistrzów pędzla przetrwały i dzisiaj oglądamy 

i podziwiamy ich wybitny talent. Zresztą spójrzcie...


